
Nr. 400. (Wydanie poranne). We Lwowie, sobota dnia 27 sierpnia 1904, Kok XAXVti.
Prenum erata wynosi: 

we Lwowie:
miesięcznie 2 korony; 

dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;
na prowincji:

z jednorazową przesyłką; 
rocznie . . . o0 K — h
kwartalnie . . 7 ,  50 ,
miesięcznie . 2 ,  50 ,

z dwurazową przesyłką: 
iocznie . . . 36 K — h
kwartalnie . . 9 „ — „
miesięcznie . . 3 „ — „

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adrca: „DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Marjacki l. 1. 
Telefonu Nr. 151.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jederi wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmnltjoze 

ogłoszenie 3u halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:

wychodzi 2 razy dziennie.
we Lwowie: 

poranny . . .  8 halerzy 
popołudniowy. . 4 halerzy

na prowincji: 
poranny . . 10 haleny 
popołudniowy . 5 halerzy

W łaściciele i redaktorow ie: D r .  K . O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i i t .

Czas odnowić
przedpłatę na

Sziennits M it y
razy

dziennie
kfcW  

wychodzi
•  pud*- V.® rano i o £5 popoł.

PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi miesięcznie:

J  w t  Lwowie ££ korony ^
»wą dsstawę do domu dopłaca 

się 60 .u I.)
na prowincji 22 kor. 5 5 0  hal.

(k dwurawwą przesyłką 3  kor.).

Przy Dek* w s  Polskim  prenumerować można
f  4

na£epszs piane Hustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższy eh i ublic Krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:
w t Lwowie O korony 

■a psswfacji 4  kor. *LO hal.

Szef rządu w Galicji.
Lw ów  27 sierpnia.

Dzisiaj staną! na naszej ziemi prezydent 
ministrów dr. Ko e rb  e r, który przybywa na 
kilkodniową inspekcję, w celu bliższego po
znania naszego kraju, jego stusunków i po
trzeb. Zapowiedź tei podroży, tak naturalnej 
wobec stanowiska, jakie kraj nasz zajmuje w 
systemacie królestw i krajów reprezentowa
nych w radzie państwa, wywołała, jak wia
domo, nie małe wrażenie. Nie brakło też ko
respondentów, którzy twierdząc, że są „do
brze poinformowani* przedstawili tę podróż 
jako demonstrację wobec Czechów, pragnąc 
w ten sposób obudzić podejrzenia nad Weł
taw ą i wywołać nieufność! Pomysł nie nowy 
i nie prowadzący do ce lu ! Polityka Koła pol
skiego wobec Czechów jest zbyt znaną i 
wypróbowaną, ażeby ktokolwiek mógł przy
puścić, że zejdzie ona z drogi ścisłej spra
wiedliwości narodowej. To też podejrzenia 
nie znalazły zamierzonego echa i poczęto 
szukać innych stron politycznych w zamie
rzonej podróży. Kombinacjom tym odebrał 
wszelki pozór prawdopodobieństwa ogłoszony 
onegdaj program podróży, który zaznacza wy
raźnie jej inspekcyjny i informacyjny charakter. 
Stwierdza on to, cośmy już wraz z innymi 
dziennikami poprzednio zaznaczyli, tj. że po
dróż drs Koerbera jest podjętą wyłącznie w 
celu poznania największego kraju, wchodzą
cego w skład monarchji, jego położenia i 
żądań. Nie ulega wątpliwości, że niezwy
kłe te odwiedziny mieć będą także po
ważne następstwa w politycznem życiu; cho
dzi nam jednak o wyraźne skonstatowanie, że 
n ie  ce l e  p o l i t y c z n e ,  ale a d m i ni  s t r ą 
cy  j n o - i n f o r m a c y j n e  są jej źródłem.

Kraj nasz p rzjjął zapowiedź tej podróży 
z zadowoleniem i życzliwie wita dziś prezy
denta gabinetu w swyrh granicach. Pragnu- 
on szczerze, by szef rządu państwowego jak 
najdokładniej został poinformowany o nć 
szych stosunkach, bo to tylko na korzyść

(44)

PAWEŁ BpURGET.

J I O Z W Ó D .

Przekład H. CLPNIKA.

Zresztą, sam już wzgląd na krok, uczy- 
lony przez Łucjana, nie pozwalał jej opu- 
:ić go w  taki sposób, jak to sobie pirrwo- 
ne postanowiła; a przytem nie wątpiła ani 
a chwilę, że i Łucjan ze swej strony nie 
opuści żadną miarą do tego, aby wyjechała 
ez zobaczenia się z nim i rozmówienia, 
zyi bowiem fakt taki, że zjawił się z wła- 
rego popędu w Moret w celu odnalezienia 
ij dziecka, tego samego dziecka, o którego 
itnieniu wiadomość w taką go dzień przed- 
:m rozpacz wtrąciła, widział je i pieścił ze 
:ami w  oczach, czyż fakt taki nie dowodził 
upełnej zmiany w jego usposobieniu, czyż 
ie świadczył najoczywiściej o tern, że nie czu- 
> do niej gniew u, a tern mniej nienawiści, lub 
ogardy? T o też  była teraz jak najpewniejsza, 
e za powrotem swoim do Paryża, albo do- 
de się iż chciał się z nią widzieć, albo za
lanie list od niego. Myśl o tern jednak już 

ieraz nie niepokoiła, bo i w jej sercu na 
riadomość o odwiedzinach Łucjana w Moret 
tanowcza i radykalna zaszła przemiana. Gdy 
nęc niedawno jeszcze obawiała się spotkania 
młodzieńcem i chciała go uniknąć, to teraz,

kraju wyjść może. Jesteśmy jakoy pod szkla
nym dachem: niczego ukrywać nie potrzebu
jemy i nie chcemy. Przeciwnie, radzibyśmy, 
ażeby prezydent gabinetu dokładnie dowie
dział Się, w jakiem położeniu pozostawił nasz 
kraj konający absolutyzm — i jak, po nad 
nasze siły wprost, p r a c o w a l i ś m y ,  a ż e 
b y  b o d a j  w c z ę ś c i  u l e c z y ć  z a d a n e  
n a m  p r z t z  a b s o l u t y z m  t e n  r a n y .  Po
znawszy to położenie, przekona się równo 
cześnie, że nasza praca nie była bezskuteczną 
i że s a m o r z ą d u  n i g d y  ni e  n a d u ż y l i 
ś my  do celów z jego istotą niezgodnych, że 
więc mamy z u p e ł n e  p r a w o  d o m a g a ć  
s i ę  je g o  r o z s z e r z e n i a  w j a k  n a j w i ę 
k s z e j  mi e r ze .

Przekonać się będz('e mógł, że niewątpli
wy postęp w kraju jest rezultatem prawie 
wyłącznym n a s z y c h  w ł a s n y c h  w y s i ł 
k ó w,  że nie są pozbawione podstawy nasze 
s k a r g i  n a  s y s t e m a t y c z n e  z a n i e d b y 
w a n i e  k r a j u  p r z e z  r z ą d  c e n t r a l n y ,  a 
usprawiedliwione domagania się, by ten rząd 
z w y d a t n i e j s z ą  niż d o t y c h c z a s ,  p o 
s p i e s z y ł  n a m  p o m o c ą !

Poinformowany dobrze, przekona się tak
że dr. Koerber naocznie, że, jeżeli kraj nasz 
nie jest, niestety, wolny od walk narodowo
ściowych, to nie są one skutkiem majoryzo- 
wania Rusinów przez Polaków, ani też nie 
zostały wywołane lekceważeniem s ł u s z n y c h  
postulatów ruskich, czy to narodowych czy 
ekonomicznych — ale poprostu ślepą niena
wiścią, wywołaną sztucznie przez szowinistów, 
którzy kiedyś ciężko odpowiedzą przed po
tomnością za szkody, wyrządzone całemu kra
jowi i swemu własnemu narodowi. Oprócz 
poinformowania się o stosunkach, pragnie dr. 
Koerber poznać także potrzeby kraju. I. tu jak 
największa szczerość jest wskazaną. Nikt nie 
przypuszcza naturalnie, iż dr. Koerber wszy
stkie potrzeby nasze, wywołane stuletniem za
niedbaniem uwzględnić może i nikt też tego 
nie wymaga; dobrze jednak będzie, jeżeli dr. 
Koerber pozna je, aby miał przez to miarę 
nasrego obecnego położenia. Są jednak żą
dania takie, które mają prawo liczyć na szyb
kie uwzględnienie i co do tych mamy prze
konanie, że dr. Koerber, którego dobrej woli 
podejrzywać nie można, poznawszy je, stanie 
.się gorliwym ich orędownikiem w rządzie 
centralnym.

W  tej nadziei witamy przybywającego 
ministra-prezydenta z uprzejmą i życzliwą go
ścinnością i wyrażamy życzenie, aby podróż 
jego po naszym kraju, po obu stronach po 
zostawiła jak najmilsze wrażenie.

Przed drugim aktem wojennego 
dramatu.

Pisarzy wojskowych, którzy w czasiei to
czącej się wojny zasilają stale swoimi arty
kułami prasę europejską, zajmują obecnie w 
pierwszym rzędzie l o s y  o p e r a c y j  w o 
j e n n y c h  w M a n d ż u r j i .  O Port 
Artura — co łatwo zrozumiałe — już się nie 
troszczą wcale. Uważają go bowiem za tak 
jak s t r a c o n y  dla Rosji, gdyż zdobycie 
tej potężnej fortecy morskiej, lub kapitulacja 
po zupełnem prawie zniszczeniu floty rosyj
skiej, jest kwestją d n i ,  nie tygodni. Nato
miast następną fazą kampanji, którą carat 
niewątpliwie prowadzić zechce jeszcze ba r
dzo długo — licząc zapewne na stopniowe 
w y c i e ń c z e n i e  s i ł o  tyle mniejszej od 
niego Japonji, ą przeceniając butnie własne 
zasoby i siły — otóż ten d r u g i  a k t

przeciwnie, jedynem jej pragnieniem było zna- 
leść się jak najrychlej na ulicy Rollin, zoba
czyć Łucjana i rozmówić się z nim. A że go 
zobaczy, o tern nie wątpiła.

Tak więc jedna chwila przemieniła ją do 
gruntu i zniweczyła zupełnie plan, którego 
wykonanie uważała niedawno za konieczność 
nieodzowną. Czy jednak popadła przez to w 
sprzeczność z sarną so b ą?  Czy było to do 
wodem jej słabości? Niel Człowiek, przed 
którym chciała uciec, a ten człowieK, do któ
rego teraz sama pragnęła powrócić, bvli to 
w jej przekonaniu dwaj ludzie zupełnie do 
siebie niepodobni, zupełnie od siebie różni. 
Tamten był kochankiem, którego zazdrość, 
gniew, nienawiść i dzika namiętność zaśleDlły, 
ten drugi natomiast był człowiekiem przepeł
nionym najtkliwszą dla niej, a tak potężną 
miłością, że kazała mu ona zapom nieć, że 
pieści i obdarza pocałunkami dziecko nikcze
mnego uwodziciela, który był zarazem i sp ra
wcą jego cierpień. Pized tamtym pragnęła 
uciec, do tego się sama garnęła. Zresztą, Berta 
nie zastanawiała się teraz, nie chciała się na
wet zastanawiać nad powodami tak nagłej 
przemiany w swetn sercu. Obudziła się w niej 
znowu ta sama kobieta, która —• stosownie 
do słów jej, wyrzeczonych w ostatniej roz
mowie z Łucjanem — choć widziała przed 
sobą przepaść, nie miała siły zejść z w iodą
cej do niej drogi, tak droga ta, mimo czyha
jącego u końca jej niebezpieczeństwa, była 
piękna, tak czarowna, tak rozkoszna...

Powróciwszy wieczorem do domu, cała 
w drżącem oczekiwaniu, znalazła istotnie w 
skrzynce list, którego szukała tam napróźno 
dziś rano i w południe, trzym ając już list

d r a m a t u  w o j e n n e g o ,  r o z e g r a  s i ę  
w M a n d ż u r j i .  Więc też uwaga europej
skich pisarzy wojsKowyeh jest już teraz na 
tę krainę bacznie zwróconą. W szelakoż ze 
wszystkich refleksyj na ten temat, przebija 
ciągle jeszcze jedno : oto autorowie ich cho
dzą w tej kwestji po omacku. Wyrażają 
rozmaite przypuszczenia, usiłują wytłómaczać 
i objaśniać, usiłują wm ówi’: w  drugich to, 
w co sami nie wierzą, przedowszystkietn zaś 
nie skąpić tajemniczych półsłówek i w y
roczni. Japończycy — powiadają — powin- 
niby jeno rozpocząć akcję zaczepną, tymcza
sem rzecz dziwna, nie robią tego. Koncen
tracji rosyjskiej w Liaojang nietylko, że nie 
przeszkodzili — była zaś chwila, że ona 
wydawała się bardzo problematyczną — ale 
owszem przez swe araki od południa jeszcze 
jej dopomogli.

Zamiast części armji nieprzyjacielskiej 
rozdzielić i zizolować, skupili je, jak wska
zują pozory, a to przez założenie i kierunek 
operacyj własnych. Faktyczne sukcesy Japoń
czyków — brzmi Konkluzja pesymistów — w 
szczegółach niezaprzeczalne, nie dorastały je
dnak nigdy do zadań całości — co gorsza, 
oznaczały nawet niejednokrotnie... fiasko 1 Za
rzuty tego rodzaju powinny być oczywiście 
faktami poparte, zwłaszcza, że dość długo 
trwający zastój operacyjny po stronie j a- 
p o ń s k i e j ,  zdaje się niejako je uzasadniać 
do pewnego stopnia. Powtarzamy jednak z na
ciskiem: z d a j e  s i ę l  Bo czyż wolno posą
dzać o b r a k  r o z u m u  tych, u których od 
samego początku kampanji właśnie z d r o w y  
r o z u m  był gwiazdą przewodmą wszystkich 
ich kroków i przedsięwzięć7 Skądże więc 
przypuszczenie, że dz>siaj nie są już tymi, 
jakimi wczoraj jeszcze byli I Wierzyć raczej 
należy, że osiągnięte do tej pory sukcesy, 
których są chyba dobrze świadomi, umacniają 
ich tylko w dotychczasowych zasadach i spo
sobie postępowania. Ostatecznie trzeba się 
zapytać: czy dlatego, co prawda w oczy bi
jącego z a s t o j u  w operacjach japońskich, 
nie ma już lepszego uzasadnienia, jak n. p. 
okres deszczowy, wezbrane rzeki, rozmokłe 
dregi, co wszystko powoduje pewną ocięża
łość, a często nawet niezdolność do ruchów. 
A może przyczyną jego zamierzone wreekb- 
mo ściągnięcie kilku dywizyj** - po upadku 
Portu Artura — do armji operacyjnej w Man
dżurji, do czego potrzeba nie mniej jak 56 
dni marszu, gdyż colej żelazna nie jest je
szcze do użycia? Może potrosze i t. zw. 
trema przed zbliżającem się rozstrzygnięciem, 
której jednak ani śladu nie było widać u Ja
pończyków? Zamiast gubić się w domysłach 
i kombinacjach, zajrzyjmy lepiej do historji 
wojen nowożytnych.

Otóż Bonaparte — ten późniejszy Na
poleon Wielki — miał w czasie kampanji 
z roku 1796 także przeciwników na d w u  
punktach, zamarkowanych geograficznie przez 
biegi rzek na zachodzie i południu górnej 
Italji. Otóż wykonał demonstrację przeciw 
pierwszemu frontowi, natomiast przesunął 
gros sił swoich przeciw drugiemu... Śmiały 
marsz flankowy ku Piacenzy — majstersztyk 
sztuki wojennej — umożebnił mu szybkie i 
związłe przestawienie swej armji na tyry 
wroga, zatem tam, gdzie on był najwrażliw
szy i w ten sposób utorował sobie strategi
cznie drogę do powodzenia taKtycznego.

Otóż nie jest wykluczonem wcale, że 
c o ś  p o d o b n e g o  p l a n u j ą  d z i ś  J a 
p o ń c z y c y ,  zwłaszcza że s a m a  s y t u a c j a  
f o r m a l n i e  z a c h ę c a  i c h  d o  t e g o .  
Atak ich od frontu na pozycje około Liao-

w ręku, czuła, że me zdoła nie spełnić tego, 
czego w nim Łucjan od niej żąda, choćby... 
choćby nie wiedzieć co to było. List zawie
rał jednak tylko tych słów kilka: „Muszę, 
Berto, pomówić z panią koniecznie. Gdy więc 
jutro rano będziesz szła do szpitala, przyjdź 
o godzinie 9 na plac des Arćnes. Zastaniesz 
mnie już pani, oczekującego cię z niepoko
jem, który łatwo zrozumieć. Od tego, o czetn 
pragnę z panią pomówić, zalezy całe żjje 
moje i dlatego drżę z niepewności i trwogi. 
Wierny przyjaciel pani Ł...*

Plac des Arćnes, który Łucjan obrał na 
miejsce schadzki, jest o tej porze, w której 
schadzka miała nastąpić, zwyczajnie zupełnie 
pusty. Zawdzięcza on swoją nazwę kilku sto
pniom schodów z cyrku starorzymskiego, 
klóre w tern miejscu odkopano i gruntownie 
odrestauiowano. Na rozciągającej się dokoła 
tego miejsca pochyłości urządzono skwer, 
zasiany trawą i drzewami, a całe miejsce od- 
oddzielono żelazną kratą od ulicy Navarre, 
powstałej z p rze jęc ia  ulicy Rollin ulicą Mon- 
ge. Górną część tak przeciętej ulicy, stano
wiła właśnie ulica Navarrt. Ażeby więc do
stać się na piać des Aićnes, Berta bardzo 
krótką potrzebowała przebyć drogę; wystar
czało na to kilka minut zaledwie. Pomimo to 
jednak, gdy rano dnią następnego, po bez
sennie na rozmyślaniach najrozmaitszych prze
pędzonej nocy, spieszyła o oznaczonej po
rze na miejsce schadzki z Łucjanem, 
gdzie miała się nowa, a decydująca ro 
zegrać scena w dramacie jej życia, te kilka 
minut wydawały jej się niemal wiekiem. Było 
to zresztą ze względu na obecny stan jej u- 
czuć łatwem do zrozumienia. Dotychczas na-

jang, miałby ostatecznie pewne szanse, lecz 
wymagałby kolosalnych ofiar, a w rezultacie 
nie miałby może rozstrzygającego znaczenia. 
Najsłabszym punktem Rosjan, jak przedtem 
tak i teraz, jest ich 1 e w e s k r z y d ł o .  Ka
żdy sukces japoński w starciu się z niem, 
zmusza arrnję rosyjską do szybkiego odwro
tu ku północy, w dodatku zaś zagraża te 
mu odwrotowi. M a n e w r  tego rodzaju, 
wcale zresztą nie skomplikowany, miałby 
niewątpliwie powodzenie, bo każdy atak pa
raliżowałby i o ziemię powala. siły rosyjskie. 
Co prawda, wymaga on troskliwych przygo
towań, które również troskliwie zatajać trze
ba — pizygotowanie zaś takie, w y m a g a  
c z a s u .

Z chwilą wylądowania znacznych sił ja
pońskich pod Inkau, rozpoczęło się istotnie 
pono przesuwanie armji gen. Oku ku armji 
gen. Nodzu, a tegoż znów ku Kurokiemu — 
zatem r o k a d a  w wie kim stylu n a  p r a 
w o. Fakt ten w połączeniu z tem, że Japoń
czycy zbudowali mnóstwo m o s t ó w  na rze
ce T titsiho i gromadzą się masą pomiędzy 
Pónsiku a Mitsi, daje naprawdę dużo do my
ślenia... Kto wie dziś bowiem, czy nie istnie
je w głównej kwaterze japońskiej, względnie 
w głowie marszałka O y a m y  plan, aby Ku- 
ropatkina formalnie uwięzić w jego ufortyfi
kowanych pozycjach i trzymać go tam tak 
długo, aż będzie z m u s z o n y  opuścić je na 
łeb, na szyję... Czy jednak uda mu się wte
dy przerżnąć przez żelazną obręcz, choćby 
z w ielkim i stratami, to wydaje się obecnie co 
najmniej, dość watpliwem.

Smutny objaw.
Czernic wiecka Gazeta polska pisze:
Wszechnica czermowiecka, istniejąca rok 

dwudziesty dziewiąty, wyKazuje corocznie 
30 do 50 nazwisk słuchaczów, którzy przy
bywają tutaj w przeważnej części z gim na
zjów z Galicji wschodniej i zapisują się jako 
Polacy. Cała ich jednakże polskość kończy 
się na tym urzędowym wpisie w „natio- 
nale“, zresztą bowiem galicyjska młodzież 
z bardzo nielicznymi wyjątkami, zachowuje 
się albo inaefereniy wnie, albo, co gorsza, 
wprost wrogo dla sprawy narodowej, dzia
łając w obcych, zazwyczaj nieprzychylnych 
żywiołowi naszemu stowarzyszeniach akade
mickich. W ubiegłym roku szkolnym było na 
wszechnicy tutejszej 54 słuchaczów, zapisa
nych jako Polacy. Z tego kilku zaledwie ga
licyjskich należało do stowarzyszenia polSKich 
akademików „Ognisko*, a reszta, przywdziaw
szy germańskie, kolorowe czapeczki, stano
wiła ozdobę niemieckicn lub kosmopolity
cznych towarzystw akademickich „corpsów* 
i „burszenszaftów*. Knajpy burszówskie — 
były jedynym ich ideałem, a sprawy polskie— 
śmiesznością.

Pytam y: czy to nie wstyd i co jest po
wodem takiego wynaturzenia się młodych 
serc, które przecie wyszły z polskiego gniazda 
i rozwijały się pod wpływem ojczystego po
wietrza na rodzinnej, polskiej ziemi ?

Skąd bierze się owa skłonność do od
stępstwa narodowego, ów brak przywiązania 
do wrodzonego każdej oświecorej istocie 
ludzkiej narodowego ideału? Czemu przypi
sać ów cynizm, z jakim owi młodzieńcy wy
rażają się o najświętszych obowiązkach w o
bec ojczyzny i ten zapał, jaki okazują dla o- 
byczajów i ideałów obcy ;h?

Zbyt to młode umysły, aby już świado
mie i samoistnie — bez jakichś przyczyn i 
wpływów — wytwarzały w sobie teorję za-

wet w stosunku z Mejan’em, wszystkie jej 
kroki, wszystkie postępki i czynności cecho
wała wola. To, co robiła i jak rob>ła, było 
zawsze wynikiem tej jej woli, a więc zale- 
żnęm tylko od niej samej, nie od podmuchu 
chwilowych namiętności, które nigdy do tej 
pory nie zdołały zawładnąć nią do tego sto
pnia, aby straciła panowanie nad sobą i nie 
umiała zachować właściwej miary w czynach 
swoich. Teraz, przeciwnie, w całej jej natu
rze dokonał się nagły, a gwałtowny przewrót.

Namiętność opanowała ją z taką silą, 
że odebrała jej moc panowania nad sobą? 
zaćmiła umysł i pozbawiła ją peprostu mo
żności zastanowienia się nad tem : czego 
pragnie i do czego dąży. Kobieta zemściła 
się w niej nad emancypatką; młode, rwące 
się z utęsknieniem do miłości serce, nad 
zimnym, nawskróś suchemi teorjami prze
siąkniętym rozsądkiem; istota głęboko czu
jąca i wrażliwa, a przytem słaba i dlatego 
właśnie tem goręcej pożądająca silnej, mę
skiej opieki i podpory, nad dumną bojowni- 
czką praw kobiecych, która w dziecięcej 
prawdziwie naiwności marzyła, że zdoła sa
ma jedna, na przekór catej społecznośei 
ludzkiej, własnemi jedynie siłami i własnymi 
czynami jeszcze zwyciężyć wszystko to, co 
w oczach jej było n-egodnymi prądów  czasu 
przesądanji, czy uprzedzeniami.

W takiem usposobieniu przeszła Berta 
przez ulicę Monge i znalazła się w obliczu 
placu Arćnes. Łucjan już ją tu oczekiwał, 
przechadzając się niespokojnie tam i z po
wrotem wzdłuż żelaznej kraty, oddzielającej 
plac od ulicy Navarre. Na widok młodzieńca 
Berta uczuła, że nogi odmawiają jej nagle

przaństwa. Przyczyna musi leżeć głębiej i nie 
wahamy się powiedzieć, że leży w wycno- 
waniu rodzinnem, jakie im dano i w wycno- 
waniu szkolnem, którego piętno ci młodzie
niaszkowie z sobą tutaj przynoszą. Pierwszy 
powód — rzecz, niestety, trudna do dyskusji, 
bo nie pozostająca pod kontrolą publiczną. 
Natomiast na drugą przyczynę, na ów szkol
ny kierunek, należy zwrócić uwagę patrjoty- 
cznego ogółu. Jeżeli do samych Czerniowiec 
corocznie po kilkunastu lub kilkudziesięciu 
młodych renegatów przybywa ze szkół gali
cyjskich, to jest to już cyfra, która zmusza 
do poważnego zastanowienia się, ażali isto
tnie polskie szkoły tamtejsze zwracają uwagę 
na to, co nam zagwarantowano ustawą za
sadniczą, a co zapewnić powinno kierunek 
narodow y? Nie jesteśmy blisko owej pracy 
po gimnazjach i sądzimy jedynie z wyników, 
jakie m any tutaj na obcej ziemi; ale już na 
tej jednej podstawie mamy prawo twierdzić, 
że kierunek materjalistyczny i inayferentyzm 
narodowy silne tam w szkolnictwie zapu
ściły korzene, skoro tyle młodzieży przyby
wa do nas, odartej z wszelki* go iaeału w 
duszy, żądnej jedynie używania i karjery ma- 
terjalnej.

Jest to zgnilizna ducha, która może się 
ciężko pomścić na społeczeństwie, boć prze
cie ta młodzież dzisiejsza stanie się jutro 
przewodniczką narodu i zasady swoje, lub 
właściwie brak zasad, szczepić będzie dalej. 
Niechaj tylko corocznie kilkunastu lub choćby 
kilku takich polskich zwolenników koloro
wych czapeczek powróci znowu do Galicji 
dla zajęcia tam stanowisk, — wystarczy to, 
aby upodlić tysiące innych, na których owi 
renegaci będą oddziaływali.

Stwierdziliśmy fakt. Polscy pedagogowie 
w Galicji i ci, co sumieniem odpowiedzialni 
są narodowi za jego zdrowie i przyszłość — 
n.eshaj raczą zastanowić się nad faktem.

„Reorganizatorska“ robota 
Czertkowa.

Prawie równocześnie z powrotem do 
Warszawy gen. gubernatora Czertkowa, ko
misja Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
specialnie w tym celu wyznaczona, wysłała 
do Petersbuiga, do rozpatrzenia i uznania 
władz centralnych m any projekt t zw. „reor
ganizacji* dyrekcyj szczegółowych tegoż T o
warzystwa, stanowiącego — jak wiadomo — 
ostatnią w Królestwie Polskiem instytucję, 
rządzącą się systemem wolnego wyboru, z 
którego powstają wszystkie władze Towarzy
stwa. Jako takie, składa się ono z żywiołu 
czysto miejscowego, tj. polskiego i dzięki 
właśnie temu swemu charaKterowi polskiemu 
oddawna było narażone na to, że rozmaici 
rusyfikatorowie, uszczęśliwiający przeróinemi 
czasy Królestwo, kosem okiem na działalność, 
rozwój i skład Towarzystwa spoglądali, su 
sząc sobie głowy, jakimby sposobem  z cha
rakteru tego coś ująć, samodzielność władz 
Towarzystwa ograniczyć, działalność utrudnić, 
lub sparaliżować. Pierwszy atak przypuścił 
smutnej pamięci generał Hurko. Ale zamach 
d< tyczył głównie zewnętrznej formy instytucji. 
Rdzeń jej pozostał ten sam, bo pozostać mu
siał. Obecnie generał CzertKow zapragnął pójść 
dalej. Dostrzegłszy, że charakter nawskróś 
polski Towarzystwa pochodzi z zasady w ol
nego wyboru do władz jego, bo ostatecznie, 
bez względu na język w aktach i korespon
dencjach, stowarzyszeni, jak byli, tak i zo
stali Polakami, więc też do władz Towarzy
stwa powoływali tylko ludzi ze swego grona,

posłusztństw a Zdawało się jej, że nie będzie 
w stanie przejść tej nieznacznej przestrzeni, 
która oddzielała ją od Łucjana. Lecz młodzie
niec, zauważywszy ją zdaleka, pierwszy pod
biegł do niej i przywitał się z nią...

Z jego powitania, miny, głosu i wzroku 
Berta natychmiast poznała ze wzruszeniem, 
które jednak było wzruszeniem szczęścia, że 
Łucjan drży cały, drży tak samo jak ona, 
przejęty uczuciem bezgranicznego szczęścia 
na jej widok. Był to znowu ten dawny, dro
gi Łucjan, który zbliżał się zawsze do niej 
z takiem uwielbieniem tajemnem, z taką czcią 
niewysłowioną, nie ten, który pożegna.* się 
z nią przedwczoraj, nie ten, który słuchrł 
jej wyznania w prust oszalały z bolu i rozpa
czy. który w paroksyzmie miłości klęczał 
u jej stop i którego pocałunki taką ją trwogą 
przejęły. Ten drugi Łucjan nie istniał już 
w tej chwili, a stał przed nią natomiast tam 
ten dawny Łucjan, tak przez nią bezgranicznie 
ukochany. Lecz jakże zmieniony ? Na myślą
cej twarzy jego widać było ślady tej strasznej 
walki wewnętrznej, którą toczył sam z sobą 
od chwili ostatniej z nią rozmowy. Bladość 
jego lic, jakiś dziwny błysk w oczach, posi- 
niałe powieki i całe jego nerwowe zachowa
nie się — świadczyły najlepiej o tem, ile 
przeżył godzin trawiony gorączką i bezsen
nością, ile myśli smutnych, rozpaczliwych po 
mózgu mu przebiegło, ile cierpiał i jal: cier
piał straszliwie...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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postanow ił Czertkow przeistoczyć zasady wy
bieralności i zaczął od podstaw , tj. od władz 
gubernialnych dyrekcyj szczegółowych.

Projekt jego — pisze korespondent w ar
szawski Dziennika Poznańskiego — polega 
na tem, aby zamiast radców, wybieranych 
do każdej z tych dziesięciu dyrekcyj (po sze
ściu radców i jeden prezes), naznaczono do 
czynności tyluż agentów, z mianowanym przez 
rząd dyrektorem. Cel jasny. Tym mianowa
nym nie byłby wybrany radca, ale nomino
wany czynownik. Od niego zależałyby taksy 
gruntowe, podania o pożyczkę, określenie jej 
wysokości i wszystkie czynności z tem zwią
zane. Są to właśnie funkcje zasadnicze i naj
ważniejsze, bo od pierwotnej taksy właściwie 
wszystko zależy. Radcowie dyrekcyj szcze
gółowych, sami rolnicy, a nadto stosunki 
swej ziemi dobrze znający, taksując sami, a 
powołując do czynności tylko miernika i p ra
wnika, funkcjonującego z urzędu przy każdej 
dyrekcji, mieli władzę dyskrecjonalną, której 
od czasu istnienia Towarzystwa nigdy nie 
nadużyli, kierując się zasadami, które też 
pod pewnym wględem były miarodajnemi dla 
szacunku wartości ziemi w całym kraju. Sza
cunek ten, na taksie władz Towarzystwa 
oparty, nie był nigdy zbyt wysokim, nadto 
przeciągniętym — przeciwnie: dawały się 
słyszeć skargi, że był ostrożnym, co jednak 
w dalszym ciągu wpływało na opinję soli
dności dla całej instytucji, a zarazem wpły
wało i na to, że listy zastawne Tow. nigdy, 
nawet w czasach kataklizmów politycznych, 
nie traciły na wartości, stojąc na giełdzie 
mocno i niezachwianie.

Całkiem inaczej byłoby, gdyby normę 
tej taksy pierwotnej wcielił do swej władzy 
dyskrecjonalnej mianowany czynownik rosyj
ski. Pierwsze, coby wniósł ze sobą, byłby 
system łapownictwa i przekupstwa, jak wszę
dzie, jak zawsze i przy każdej okoliczności, 
której się osławiony ten czynownik dotknie.

Zamach więc ze strony Czertkowa doty
czy nletylko ustroju i składu osobistego 
władz Towarzystwa, ale sięga dalej, bo p o d 
kopać może dotychczasowy kredyt T ow arzy
stw a i jego walorów. Jest więc on nietylko 
szykaną narodową. Dotyka w dalszych sku
tkach i pewności majątkowej tysięcy stow a
rzyszonych, a nadto mas wierzycieli Tow a
rzystwa w osobach właścicieli listów zasta
wnych, znajdujących się nietylko w Króle
stwie Polskiem, ale po za jego obrębem. To
warzystwo kredytowe ziemskie jest stowarzy
szeniem finansowem, na wzajemności opar- 
tem, jak wiele innych. Godzenie więc w jego 
ustawy i zasady pod pozorem narodowościo
wym, jest bezprawiem, jest targnięciem się 
na własność i majątek tysiąców dla zadowo
lenia rusyfikatorskich zachcianek złośliwej i 
szkodliwej jednostki.

Projekt ten t. zw. „reorganizacji*, ukuty 
przez Czertkowa 1 jego doradców, przekaza
ny został swego czasu władzom Tow. do 
obrobienia i ostatecznej redakcji. Reprezen
tanci wszystkich ‘ dyrekcyj szczegółowych i 
w ładza centr-Una czynna była nad redakcją 
projektu. Zwlekano, o ile tylko zwlekać było 
można Swego czasu apelowano nawet do 
ministra Plehwego, przedstawiając mu całą 
bezprawność tego zamiaru. Plehwe, choć o 
sprzyjanie Polakom .posądzić go było trudno, 
miał jednak pewnego rodzaju wstydliwość 
dla rusyfkacji Królestwa Polskiego, pamięta
jąc, bądź co bądź, że tu się urodził, tu urósł 
w znaczenie, a nawet przez pewien czas po
zwolił się uważać za Polaka i katolika, za 
co się i część jego najb.iższej rodziny uwa
ża. Więc, choć nie otwarcie, ale w gruncie 
nie był przychylnym dla projektu Czertkowa, 
pod którym zresztą pozatem dołki kopał, a 
nawet miał już gotową dlań dymisję. Dziś, 
z powrotem Czertkowa do kraju i do zna
czenia, wobec zwrócenia uwagi rządu w inną 
stronę, nadzieje możności unieszkodliwienia 
zamachu zostały znów mocno zachwiane.

W tych dniach gotowy i zredagowany 
projekt „reorganizacji* odszedł dc Petersbur
ga. Komisja władz Tow., projekt redagująca, 
opatrzyła go na wstępie uwagą, że przesyła 
wprawdzie taką redakcję pod naciskiem wła
dzy, ale zauważa, że najlepiej i najkorzy
stniej, tak dla Tow. samego, jak jego walo
rów, a więc i mas wierzycieli, byłoby pozo
stawienie ustroju dyrekcyj szczegółowych na 
dawnych zasadach.

Jak się wobec tej opinji komisji władz 
Towarzystwa zachowa petersburski rząd cen
tralny, przekonamy się o tem może już nie
bawem. Bo że Czertkow nie zaśpi sprawy, 
to rzecz pewna.

Mały fejleton.
Djabeł w malarstwie.

WszystKie ludy wszystkich epok w otacza
jącej naturze, w świecie roślinnym i zwierzę
cym szukały symoolów, by uzmysłowić tó, 
co jest nieuchwytne: pojęcie dobra i zła. 
W spólny też wszystkim ludom jest obraz 
w^ża.

U Chińczyków wąż stylizowany, czyli 
smok oznacza stróża najświętszych skarbów, 
zazdrośnie strzeże on ich do dzisiejszego dnia, 
podczas gdy w mitologji hebrajskiej wąż jest 
właściwie aniołem upadłym, stróżem niewier
nym, który podstępnie wydarł skarb najdroż
s i ,  by dać go ludzkości — owoc poznania. 
„Eritis sicut deus*. A ludzkość odwdzięczając 
się, utworzyła z niego wcielenie zła, obraz 
szatana.

Symbol ten po hebrajczykach przejęli 
pierwsi chrześcijanie. Ówcześni artyści tylko 
w kształcie węża przedstawiali djabła; podo
bizny jego zachowały się do dziś dnia prze
ważnie na lampach z pierwszych stuleci na
szej ery. W ogólności jednak nie lubowano 
się wtedy w odtwarzaniu zła i cierpienia; 
pierwotny chrystjanizm wolał symbole miło
ści, życia wiecznego i swobody. Charaktery
styczne m jest, że unikano nawet widoku U- 
krzyżowanego, zastępując go gładkim symbo
licznym krzyżem z popiersiem Chrystusa. Nie 
pozostało też z owej epoki obrazu, przed
stawiającego męczeństwa wyznawców, temat, 
który do dnia dziesiejszego nęci artystów, 
goniących za sensacją. Na ówczesnych obra
zach, przedstawiających sąd ostateczny, wi

dzimy Boga Ojca pośród apostołów; cheruby 
otaczają tron Jego, do stóp Jego ścielą się 
lądy i morza, nad Nim tęcza — symbol na- 
dzieji i przebaczenia. Nie widzimy natomiast 
piekła ziejącego płomieniami, gotowego po
chłonąć grzeszników. W ówczesnej literatu
rze nie brak wprawdzie okropności: nuta 
strasznej nieubłaganej zemsty nad grzesznika
mi potężnie dźwięczy w ponurej apokalipsie 
Jana, — sztuki plastyczne jednak unikały 
stanowczo podobnych tematów i potrafiły za
chować ową czystość! słodycz, którą czerpały 
w Ewangielji.

Diabeł w tej postaci, w jakiej dotąd po
kutuje w wyobraźni ludu i pismach hurnory- 

* stycznych, jest wytworem średniowiecznych 
artystów. Zrodziła go epoka przesądów, gdy 
mrok zapanował nad światłem, nienawiść nad 
miłością; stworzyła swego króla ciemności i 
boską oddawała mu cześć. Artystom ówcze
snym nie wystarczał symbolistyczny wąż; ma
lować chcieli djabła w prawdziwej jego p o 
staci; wzorów i wskazówek dostarczały im 
zeznania histerycznych czarownic, badanych 
na torturach przez ciemnych i fanaty
cznych sędziów ; dostarczała chorobliwa 
fantazja, lubująca się w okropnościach. — 
Charakterystyczną cechą djabła średniowie
cznego jest odstraszająca brzydota. Pól czło
wiek, pół-zwierzę, jest on zlepkiem najrozma
itszych części, które artysta pozbierał ze świa
ta zwierzęcego, koźle rogi, stopa kurza, skrzy
dła nietoperza i ogon, nos ma haczykowa
ty, podobny do dzioba drapieżnego ptaka, 
czasem ma dzioby na piersiach i kolanach, u 
rąk szpony, niżej pępa drugą ma twarz — 
wstrętną. Takim jest djabeł na obrazach 
Schongauera, Cranacha, Callota i wielu nie
wiadomych mistrzów średniowiecza, takim ry
sowano go na marginesach ówczesnych ksią
żek do nabożeństwa, tak rzeźbiono go w 
drzewie, kuto w miedzi i w złocie. Mimo na
iwności tych utworów, nie sposób im oamó- 
wić rozmachu i zadziwiającej fantazji, którą 
porównać można tylko z jakimś snem gorą
czkowym. Wynalazek broni palnej natchnął 
Jacąuesa Callota do przedstawienia na je
dnym ze swych obrazów djabła opancerzo
nego, potworu z ogonem smoka, toczącego się 
na kołach i ziejącego z paszczy ogniem.

Mistrze Odrodzenia, rozmiłowani w pię
knych kształtach, linjach szlachetnych, klasy
cznych, dalecy od dziwacznej symbolistyki 
średniowiecza, rzadko do swych utworów 
wprowadzali djabła. Rafael w słynnym swym 
obrazie, przedstawiającym zwycięstwo św. Je
rzego, dość konwencjonalnie traktuje wijącego 
się w kurczach śmierci smoka. Pierwsze miej
sce zajmuje junacka postać „patrona rycerzy*, 
na białym rumaku, w lśniącej zbroi.

Dla eleganckich artystów z czasów ro
koko malowanie djabła nie było odpowie
dnim tematem, zaś kierunek realistyczny wy
kreślił go całkiem ze swego repertuaru, jako 
wytwór fantazji.

Dopiero w ostatniej dobie rozwoju sztu
ki plastycznej, artyści zaczęli w sposóD bar
dziej nowożytny przedstawiać „zło*. W spa
niałe dzieła stworzyli w tym kierunku szcze
gólnie Rops, Klinger i Stuck. Djabeł odro
dził się w sztuce. Jak wąż zmienia zewnę
trzną powłokę, tak on zmienił swój wygląd 
zewnętrzny. Djabeł, jakim go pojęli w spół
cześni malarze, jest przedewszystkiem pię
knym, czasem wspaniałym. Zło wtedy do
piero prawdziwie staje się niebezpiecznem, 
gdy nam się okazuje w szacie ponętnej. Dja
beł średniowieczny — to raczej kat ludzko
ści, to usymbolizowany wyrzut sumienia; 
djabeł sztuki współczesnej jest kusicielem, 
tym samym, co Ewie dał owoc z drzewa 
poznania, co Chrystusowi z góry pokazał 
królestwa świata.

Echa procesu Bilsego.
(§) Następstwa procesu wytoczonego Bil- 

semu z powodu znanej jego powieści, osnutej 
na tle stosunków wojskowych w Niemczech, 
są jeszcze ciągle przedmiotem dyskusji w 
niezawisłej prasie niemieckiej. Zajmuje się ona 
głównie sprzecznością, jaka zachodzi pomię
dzy zapatrywaniami cesarza a zapatrywania
mi Blilowa, wygłoszonemi w parlamencie.

Hr. Btilow mianowicie wyrzekł na posie
dzeniu parlamentu w dniu 10 grudnia 1903 
te słowa:

„Bezwzględne napiętnowanie takich zajść 
(jak te, które wyszły na jaw w czasie pro
cesu Bilsego) jest pożyteczne, nietylko dlate
go, że w t r a k t o w a n i u  i c h  p u b l i c z -  
n e m  leży pewna korrektywa, ale dlatego, 
ponieważ jest to dobrym znakiem dla insty
tucji, która nie chce s.ę uciekać do tuszow a
nia i zacierania.*

Słowa te powitano przychylnie, w nich 
bowiem słusznie upatrywano dążenie do tego, 
ażeby procesy przeciw oficerom były j a w n e ,  
a nie przy drzwiach zamkniętych. Zapatrywa
nie to było tem więcej usprawiedliwione, że 
— jak sądzono — cesarz Wilhelm podziela 
zapairywania swego doradcy.

Tymczasem najniespodzianiej w świecie 
sędziowie, którzy występowali w orocesie 
Bilsego i p r o w a d z i l i  g o  j a w n i e ,  z o 
s t a l i  s p e n s j o n o w a n i ,  a to skutkiem p i
sma cesarskiego, które, jak się dziś pokazuje,* 
wystosowane zostało ao komend w ojsko
wych na dziesięć dni przed mową Bulowa, a 
mianowicie 1-go grudnia 1903.

W piśmie tem wyraził cesarz swoje nie
zadowolenie, że sędziowie nie przeprowadzili 
przeciw Bilsemu procesu z wykluczeniem ja
wności, polecił im wyrazić naganę za to, że 
przez dopuszczenie jawności narazili na szwank 
powagę stanu oficerskiego, a władze pośre- 
Inie naturalnie ukarały ich jeszcze dotkliwiej. 

Rzecz prosta, że na przyszłość wszyscy będą 
troskliwie stosować się do woli cesarza i ja 
wność stanie się wyjątkiem, a tajność regułą.

Prasa grzecznie, ale wyraźnie zarzuca ce
sarzowi, że poszedł po za granice ustawy, 
wykazuje smutne następstwa tej praktyki i 
domaga się wyjaśnienia sprzeczności między 
pismem cesarza a oświadczeniem hr. Btilowa.

Domaga się dalej zmiany ustawy w tym 
kierunku, by wzmocnić stanowisko sędziów 
wojskowych, którzy dziś stoją pod grozą dy
misji, jeżeli ich choćby najsłuszniejszy wyiok 
komuś się nie podoba. Wzmocnienie to jest

tylko wówczas możliwem, jeżeli sędziowie 
nie będą powoływani z grona oficerów czyn
nych, ale z grona oficerów pozasłużbowych, 
których ani awans ani dymisja nie sprow adzą 
na drogę kompromisów sumienia z interesami.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
S o b o t a ,  26 sierpnia.
Teatr miejski: „Wenecja w Paryżu", czyli 

„Podróż p. Dunanan, ojca i syna*, operetka. 
Początek o godzinie l l/.2 wieczorem.

Teatr ludowy: „Zmykajmy*, komedja. Po
czątek o godzinie 8 wieczorem

Na placu powystawowym: „Panorama ra
cławicka". Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendaiz. Sobota (27): Przen. ś. Kazim.
- Przedzislawa. — (14): Mycheja or. Wscnód 

słońca o godzinie 5 minut 17, zachód o go
dzinie 6 minut 42.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano:
Ciepłota: 4- 9 }R. Deszcz.

W i e d e ń .  (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me
teorologiczna zapowiada na dziś, sobotę, w Ga
licji wschodniej i na Bukowinie: Pochmurno, 
wiatry, temperatura mało zmienna, powoli wy- 
pogadza s ię ; w Galicji zachodniej: pochmurno, 
od czasu do czasu słonecznie, wiatry, chłodno, 
wypogadza się.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwier
dził wybór dra Juljusza Leo na prezydenta m. 
Krakowa.

Spisy uprawnionych do głosowania
przy wyborze uzupełniającym jednego posła na 
sejm z miasta Lwowa, rozpisanym na 15 wrze 
śnia, wyłożone zostały w magistracie do do
wolnego przeglądu przez 8 dni. W tym czasie 
też można wnosić reklamacje przeciw powyż
szym spisom.

Mianowania. Namiestnik zamianował kon- 
cypistów namiestnictwa: Karola Marjańskiego, 
Władysława Chylińskiego, Zygmunta Popiela, 
Władysława Topolnickiego, Franciszka Leurma- 
na, Stanisława Bilińskiego, Tadeusza Hilda i 
Aleksandra Turzańskiego komisarzami powiato 
wymi, a praktykantów konceptowych namiestni
ctwa: Włodzimierza Kaczorowskiego, Edwarda 
Neumanna, Czesława Żułkiewicza, Oktawa Do- 
schotta, Konstantego Starosolskiego, Stanisława 
Szawłowskiego, Władysława Kłosowskiego, Ma- 
rjana Dyduszyńskiego, Antoniego Agopszowi- 
cza, Władysława Białobrzeskiego, dra Tadeusza 
Chrząszczewskiego, Antoniego Noela, dr. Ar- 
pada Chwaliboguwskiego, dra Stanisława Slęka, 
dra Pawła Spamera, Adama hr. Starzeńskiego, 
dra Edwarda Zontaki, dra Mieczysława Zale
skiego, Grzegorza Szałowskiego, Władysława 
Studzińskiego, dra Adolfa Rapego i Adama No- 
w:na Konopkę Koncypistaml namiestnictwa.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował 
auskultantami sądowymi praktykanta koncepto
wego dyrekcji skarbu we Lwowie, dra Mieczy
sława Kazimierza Gawendę i praktykantów są
dowych: Izydora Stanisława Fruchtera, Filipa 
Bułyka, Grzegorza Onuferko, Józefa Jarosława 
Szuchewicza, Stanisława Marjana Janickiego, 
Włodzimierza Jaremę, Edwarda Aleksandra Trau- 
czyńskiego, Kazimierza Ghertnera, Jana Wichań- 
skicjo, dra Józe(a Jonasza Rapaporta, Romana 
Perfeckiego, Włodzimierza Krwawicza, Jana 
Dniestrzańskiego, Kornela Terleckiego, Mieczy
sława Juljusza Muszyńskiego, Rudolfa Aleksan
dra Wintera, Ryszarda Krynickiego, Spirydjona 
Lewickiego, Alojzego Stanisława Juźwę, Józefa 
Witkowskiego, wreszcie kandydaia adwokatury 
dra Majera Maksa Kalmusa.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł kon 
cypistów namiestnictwa: dra Djonizego Pogo
rzelskiego z Chrzanowa do Podgórza i Tadeu
sza Kępińskiego z Gródka do Zborowa, a pra
ktykantów konceptowych namiestnictwa: Wła
dysława Żaczka z Nowego Targu do Zborowa, 
dra Romualda Szawłowskiego ze Lwowa do 
Chrzanowa i dra Stanisława Solańskiego ze 
Lwowa do Nowego Targu.

Namiestnik przeniósł kancelistę namiestni
ctwa, Emila Ulenieckiego z Jarosławia do Zbo
rowa.

S przen iew ierzen ie . Emil Waldmann, p o 
mocnik handlowy i zastępca szefa firmy 
Emil Bombach skład sukna pod 1. 35 przy 
ul. Karola Ludwika, sprzeniewierzywszy na 
szkodę swojego pryncypała towary wartości 
2000 koron i około 500 koron gotówką, 
uciekł ze Lwowa, prawdopodobnie do Ame
ryki. W ysłano za nim listy gończe.

Wpisy uczenie do szkoły żeńskiej im. 
T. Kościuszki, umieszczonej przy ul. Zam
kniętej 1. 13, będą się odbywać 29, 30 i 31 
sierpnia, od godziny 4 do 6 po południu.

Włamania bez końca. Przy ul. Pań
skiej 1. 27, splądrowali ubiegłej nocy zło
dzieje mieszkanie p. Marji Hauptmanowej, 
bawiącej obecnie w Zakopanem. Co skradli, 
niewiadomo.

Zbłąkany chłopiec. Zbłąkanego ośmio
letniego Antoniego Chodaka, syna włościa
nina z Malczyc, który przyjechał ze swym 
dziadkiem do Lwowa i tu zabłąkał się, od
dała policja do zaopiekowania się komisa- 
rjatowi arugiej dzielnicy.

SprzenieVierzenie na poczcie w Kra
kowie. W sprawie wykradania na krakowskiej 
poczcie listów amerykańskich, zawierających 
papierowe dolary, sfery kompetentne uazieliły 
prasie następującej informacji: „Dotychczasowe 
śledztwo nie dostarczyło pewnych dowodów 
winy poszlakowanego urzędnika. Pewną jest 
rzeczą, że część listów* z Ameryki była otwartą, 
bo te zostały wyd byte z miejsca ustępowego. 
Nie sa to jednak listy dawniejsze, lecz z osta
tnich dni. Brak reż dotąd wszelkich, zwłaszcza 
dawniejszych reklamacyj; dzisiaj zgłoszono 
pierwszą reklamację. Dochodzenia dyscyplinar
ne, prowadzone przez komisarza lwowskiej dy
rekcji poczt p Jakisza, toczą się w dalszym 
ciągu. Sprawa w tych dniach zostanie cddaną 
sądowi*.

Przygoda pułkownika Maszina. Z B u
dapesztu donoszą: Pułkownikowi serbskiem u, 
M aszinowi, jednem u z głównych przywódców 
spisKU na życie króla A leksandra i królowej 
Dragi, baw iącem u na kuracji w Piszczanach na 
W ęgrzech, zdarzyła się nieprzyjem na przygoda. 
M aszin spotkał się na deptaku z artystką teatru 
czeskiego panią Joanną Kwapilową, którą znał

dawniej, gdyż występowała swego czasu gościn
nie w teatrze białogrodzkim, a nawet była za
proszoną na objad dworski. Ujrzawszy ją Ma
szin ukłonił się jej, ale Kwapilowa przeszła 
obok niego i na ukłon wcale mu nie odpo
wiedziała. Wówczas Maszin podał jej swą kartę 
wizytową z zapytaniem, dlaczego go tak trwo
żliwie unika i na ukłony jegu nie odpowiada; 
zapytuje ją więc, czy się go boi. Kwapilowa 
odpowiedziała pułkownikowi krótko temi słowy: 
„Nie jestem królową, nie mam więc powodu 
obawiać się pana".

Z dramatów życia. Niezwykła zbrodnia 
zaniepokoiła opinję publiczną w Paryżu: brat 
zabił siostrę, ladacznicę; zabił ją właśnie za 
to, że przestała być uczciwą. Oto bliższe szcze
góły, jakie dzienniki francuskie przytaczają 
o tem zdarzeniu. Brat i siostra zostali sierotami. 
Chłopiec uczciwy, odważny i dzielny, zarabia 
w warsztacie na swe życie i na życie swej 
siostry, młodszej od niego. Trwa to przez kilka 
lat. Nadchodzi wreszcie czas służby wojskowej. 
Brat jedzie daleko; siostra pozostaje. Przyrzeka 
bratu, że będzie się dobrze prowadziła. I nie 
dotrzymuje przyrzeczenia. Po dwóch latach brat 
przybywa do Paryża. Biegnie do swego dawnego 
mieszkania i nie znajduje w niem siostry. Opo
wiadają mu, co się stało. Błądzi po ulicach, 
by się zagłuszyć i zapomnieć. Pewnego wie
czora, na bulwarze, jakaś dziewczyna go za
czepia i odzywa się do niego: poznaje siostrę 
po głosie i twarzy. Nie. w ele myśląc, wyciąga 
nóż i zadaje nim trzy ciosy tej, która nie zro
zumiała i nie usłuchała lekcji uczciwości, jaką 
jej dał przed odjazdem. Po zadaniu ciosu, wy
bucha łkaniem i prawie nie zdaje sobie sprawy 
z tego, co uczynił.

Przepłynięcie kanału La Manche. One- 
gdaj popołudniu po raz piąty próbował Holbein 
przepłynąć kanał między Dover i Calais. Ra
zem z nim zjawił się u startu i Anglig Hag- 
gerty. — O godziftie 4 m. 30 Holbein, który 
dla ochrony oczu przywdział maskę, wśród 
ogłuszających okrzyków olbrzymich tłumów 
rozpoczął swój rekord w odległości czterech 
mil od Dovru. — Na parowcu towarzyszyło mu 
liczne grono sportowców francuskich i angiel
skich, oraz przedstawicieli prasy. — Morze by
ło spokojne. O godzinie 6 min. 15 puścił się 
Haggęrty. Zaledwie jednak popłynął półtorej 
godziny, gdy chwycił go kurcz, tak, że ledwie 
zdołano go wciągnąć na pokład statku. Hol
bein podczas dnia czynił wielkie postępy, o 
godzinie 8 zna'azł się już o 5 mil od wybrze
ża angielskiego. Nd chwilę przed startem Hol- 
beina nadpłynął statek z towarzystwem francu- 
skiem, w gionie którego znalazł się i znany 
pływak Burgesse, który zupełnie niespodzianie 
stanął do konkutsu i jednocześnie prawie z 
Holbeinem startował. Na statku, który eskortuje 
współzawodników, znajduje się żywność, apa
raty fotograficzne, przyrządy do masażu, piani
na, gramofony, celem urozmaicenia czasu szcze
gólnym podróżnikom. Burgesse postanowił zwy
ciężyć lub zginąć, Holbein jest znacznie spo
kojniejszy. Dotąd pisma nie podały jeszcze 
ostatecznego wyniku rekordu.

Finanse watykańskie. Gdy, za rządów 
Leona XIII, kardynał Rampolla powierzył całą 
administrację finansową Watykanu 81-letniemu 
kardynałowi, Mocenniemu, obecnie zarząd finan
sami temi objął sam Ojciec św., wespół z kar
dynałem Merry del Valem i zaprowadza oszczę
dności. Między innemi dziennik, utrzymywany 
przez Watykan, Voce della Verita, złączy się 
w końcu sierpnia z Ossentatore Romano, tak, 
że Watykan mieć już tylko będzie ten jeden 
organ, a dawniej, gdy wychodził jeszcze Moni- 
teur de Rome, miał ich trzy. Urzędnicy kongre
gacji brewów pobierają nie wielkie pensje, lecz 
mają duże dochody z opłat. Tak np. pensja 
roczna kardynała prefekta wynosi 15.000 lecz 
ma on 70.000 lirów dochodu. Ojciec św. zmniej
szył tę pensję prefekta na 2000 lirów miesię
cznie, substytuta na 1000, a dochody poboczne 
zniósł zupełnie. Dochody wielu prałatów ogra
niczone zostały o */s. Zredukowano też pensje 
nuncjuszów, wprowadzony został nowy regula
min dla pensji urzędników papieskich i utwo
rzona jedna kasa centralna. Sprawy finansowe 
nie są obce Ojcu św. — będąc jeszcze patrjar- 
chą weneckim interesował się bardzo kasnmi 
pomocy, a dotychczas jeszcze jest akcjonarju- 
szem głównym kasy zaliczkowej w Wenecji. 
„Biuro Laffana* doniosło niedawno, że Ojciec 
św. pragnie wycofać większą część funduszów 
Stolicy Apostolskiej z banków londyńskich i 
ulokować około 20 miljonów lirów w 3 i pół 
procentowej rencie włoskiej. Upomniał się też 
Pius X u rządu włoskiego o odszkodowanie 
w sumie 9000 tirów, za^acone przez rząd pie- 
moncki za zniesione podatki biskupów pie- 
monckich. Pius IX i Leon XIII sumy tej przy
jąć nie chcieli. Wszystkie te oszczędności spo
wodowane są tem, że finanse watykańskie 
uszczuplają się, — zwłaszcza spodziewane jest 
zmniejszenie się datków na świętopietrze, zasi
lane głównie przez Francję, przez kongregacje 
francuskie, obecnie rozwiązane.

Polityk dramaturgiem. Nierzadkiem jest 
zjawisko, iż wybitni publicyści polityczni pró
bują sił także na polu beletrystyki, mniej często 
prawdopodobnie powtarza się dalszy skok: od 
polityki na deski teatralne. Jedynie we Francji 
rośnie ustawicznie liczba dramatyzujących po
lityków, czy też politykujących dramaturgów. 
Przed dwoma laty wystawiono nie tylko w Pa
ryżu, ale i za granicą jednoaktowy, symboliczny 
dramat p. Clemenceau, znanego przywódcy 
radykałów francuskich. Miał on tytuł „Zasłona 
szczęścia*

Obecnie przyszła kolej na jego przeciwnika 
politycznego.

Znany z przemówień w izbie francuskiej 
margrabia de Castellane, napisał również jedno
aktowy dramat p. t  „Le festin de la mort“ 
(Święto śmierci).

Autor prowadzi widza w czasy rewolucji 
francuskiej do więzienia Lazare, w którem o- 
czekuje na zgon rojalista Monjourdin. Żona je
go wy ostała od terorystów, w których ręce 
wpadli również poeta Andrzej Chenier, Roucher 
i księżna Coigny — pozwolenie na spożycie 
jeszcze raz obiadu z mężem. Na obi d ten ma 
prawo zaprosić wszystkich współtowarzyszów 
niewoli.

Margrabia de Ccstellane przedstawia wła- 
ś ie na scenie tę ostatnią ucztę, a wstrząsający 
efekt chwili działać ma na widza bardzo silnie. 
Dyalog ma być interesujący i barwny. Główna

rola żony Monjourdina jest napisana dla Sary 
Bernhardt.

Z kraju.
Hłuboczek wielki. (Poświęcenie kościół

ka). Nad rzeką Seretem, wśród malowniczej 
okolicy, otoczony wieńcem drzew owocowych, 
rozsiadł się Hłuboczek. Jest tu stacja kolejowa 
na drodze wiodącej z Tarnopola do Złoczowa. 
Wieś to ludna, zamieszkana po większej części 
przez Rusinów — a Polaków liczy około 
300 dusz.

Dotychczas musieli Polacy z Hłuboczka 
udawać się do kościoła do Tarnopola, oddalo
nego o 10 kim. Stąd to poszło, że większa 
część Hłuboczan obrządku rz. kat zaczęła gar
nąć się do cerkwi, gdyż ta jest w miejscu i 
pomału wynarodawiać się.

Przed dwoma laty został proboszczem 
w Tarnopolu ks. prałat dr. Twardowski. Dziel
ny ten i niestrudzony kapłan, wybudował w tym 
czasie już drugi kościółek, a rozpoczął większą 
budowę, bo kościół parafjalny w Tarnopolu. 
W dniu 15 sierpnia br. odbyło się w Hłubo- 
czku poświęcenie kościółka. Nr. tę uroczystość 
przyszło kilka procesyj z sąsiednich wsi, a mia
nowicie: z Dołżanki, Janówki, Zagrobeli, Bia
łej, Płotyczy i procesja z Tarnopola. Tu po
dnieść także muszę, że miejscowy ksiądz ruski 
wziął także udział w tej uroczystości, bo przy
był z procesją i dał dowód, żeśmy braćmi, sy
nami jednej ziemi i że nas łączy jedna świę
ta wiara.

Ceremonji poświęcenia dokonał Jcs. dr. 
Twardowski, dziekan tarnopolski w asysten
cji kleru.

Kościółek wybudowany w stylu gotyckim, 
a położony wśród zieleni drzew, nader piękne 
sprawia wrażenie dla oka. Miejsce pod budowę 
darowała hr. Platerowa i przyczyniła się zna
czniejszym datkiem pieniężnym, a okoliczne 
obywatelstwo pospieszyło także z hojna ręka.
1 tak: pp. M. Garapich, właściciel Cebrowa i 
Jurystowski właściciel Kurowiec, złożyli zna
czniejsze datki na budowę. Ks. arcybiskup Bil- 
czewski, złożył także znaczniejszy datek na 
budowę.

Inteligencja tutejsza, która chwilowo tylko 
przebywa w Hłuboczku, przecie młodszej braci 
pospieszyła na pomoc czynem, radą i datkami 
pieniężnymi. Na tem miejscu niechaj nam będzie 
wolno podziękować publicznie p. Stanisławowi 
Terleckiemu respicjentowi, p. Żeiisławowi Przy- 
sieckiemu rządcy Hłuboczka i p. Władysławowi 
Ceremudze naczelnikowi stacji, którzy o ile 
tylko mieli wolny czas od zajęć służbowych, 
spieszyli naszym włościanom na pomoc.

Cześć także włościanom z sąsiedniej wsi 
Płotyczy, którzy z własnej unicjatywy przyczy
nili się do zwożenia cegły i innych materjałów 
budowlanych. Ludność tutejsza obrz. rz. kat. 
także przyczyniła się wiele do budowy i upię
kszenia kościółka. Włościanie: Marjan Strzałko
wski i Józef, tudzież Jan Klim, nie szczędzili 
także datków i pracy około wzniesienia ko
ściółka. Nadto Jan Khm, Marjan Strzałkowski 
i Bartłomiej Balicki fundowali dzwony. Wszy
stkim tym, którzy przyczynili się do rozszerze
nia chwały Bożej, składamy „Bóg zapłać".

Gniłowody. (Gradobicie). Po blisko dwu
miesięcznej posusze mieliśmy tu w okolicy 
podhajeckiej 22 i 23 dwie szalone burze. 
Pierwsza tylko poprzewracała półkopki zboża, 
kopice siana i zboże, na pokosach leżące, po- 
roznosiła, Druga nadleciała o pół do 4 popo
łudniu jak huragan zaczęła zrywać dachy, prze
wracać drzewa i sterty siana, poczem lunął da
wno oczekiwany deszcz, ale też zaczął padać i 
nieoczekiwany grad1 wielkości dużych, lasko
wych orzechów i zniszczył kompletnie plony, 
stojące jeszcze na pokosach. W naszem t. z. 
zimnem Podolu pszenice są jeszcze na pniu 
lub w półkopkach, które wiatr rozrzccił, po- 
mięszał, 3 grad wymłócif Sianożęci tu nie ma
my, więc jedyną paszą dia bydła na zimę jest 
słoma hreczana, owsiana i wyczana. Wszystkie 
te produkty były u nas jeszcze na pniu lub na 
pokosach i zostały zniszczone. 1 u nas więc 
brak paszy da się uczuć dotkliwie.

Nać kartoflaną grad poobijał, a zboże na 
pokosach wiatr światami rozniósł, że właści
ciele nie mogą go odnaleść i rozpoznać. Grad 
leżał do drugiego dnia i skonstatowałem go 
w gminach Mądzelówka i Gniłowody, ale 
zdaje się, że większy obszar powiatu został 
zniszczony.

Lwów. jRendez-YOiis przejezdnych, bez 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win
1 herbat. Mu s i a ł o wi c z  i Jani k ,  naprzeciw 
hotelu Imperjal

* Zakład wychowawczo-naukowy żeń
ski Zofji Strzałkowskiej we Lwowie przyjmuje 
wpisy uczenie od dnia 30 sierpnia włącznie.

Kancelarja zakładu ulica Pańska 1. 16
otwarta codziennie od 10—12 rano i od 4—6 
popołudniu.

•A ngielsk ie  panie nie używają n i g d y  eremu, 
tylko mleka ogórkowego, które prawdziwe angielskie 
nabyć można w aptece C. Balassa w Budapeszcie- 
Erzsebet-Falva. Stanowczo, pewnie działający zupełnie 
nieszkodliwy środek upiększający, k.ó-y j iż di 2—3 
krotnem natarciu usuwa piegi, plamy wątrobiane, 
wypryski, wągry i wszelkie nieczystości skóry i na
daje twarzy uroczą świeżość i młodzieńczy wy
gląd. Należy uważać na to, ażeby na każdej flaszce 
uwidocznionem było nazwisko 6  lassa. Jedna flaszka
2 kor., prawdziwe angielskie mydło ogurkowe 1 kor.,
3 sztuki kor. 2 40. Puder ogórkbwy kor. 1-20 i 2 kor. 
Wysyłka pocztowa przez aptekarza Ct Balassa, 3 rda- 
Peszt-Erzsćbet-FaUa. Główny skład dla Galicji: u Zy
gmunta Ruckera, Lwów i apteka F. Bayera, Prze
myśl, plac na Bramie 1. 4. i£j4

* W  z a k ła d z ie  wyższym wychowawczo-nanko- 
wym Amełji D’Endd, przy ulicy Akademickiej 1. 3, 
rozpoczną się wpisy 29 sierpnia.

Składki aa  cele użyteczności publiczne! łab 
narodow ej.

N a b u d o w ę  p l e b a n j i ,  złożył p. Dvmitr 
Sielecki notarjusz, w Ustrzykach dojnych 2 kor.

* Czytelnia rzemieślnicza Koła Jeża „T. S. L* 
im. R rrauguta, urządza w niedzielę dnia 26 b m. 
ostatnią wielką wyceczkę do Lubienia połączoną z 
festynem i p./odstawieniem amatorsklem i tańcami 
do rana. Początek festynu o godzinie 4, a przedsta
wienia o godzinie 8-mej wieczorem. Wstęp na festyn 
wolny.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.

Repertoar teatru miejskiego we Lwo
wie. Dziś w s o b o t ę  „Wenecja w Paryżu",
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czyli „Podróż p. Dunanan, ojca i syna*, ope
retka w 4 odsłonach J. Offenbacha.

Jutro w n i e d z i e l ę  „Bandyci*, operetka 
w 3 aktach J. Offenbacha.

W p o n i e d z i a ł e k ,  „Figle wiosenne*, 
operetka w 3 aktach E. Reitera (z motywów 
Józefa Straussa.

W e w t o r e k ,  „Posłaniec nr. 6666“, ope
retka w 3 aktach z prologiem, C. M. Ziehren.

Repertuar teatru ludowego we Lwowie. 
(Ogród dawnego Colosseum, pasaż Hermanów). 
W sobotę, 27 bm., po raz pierwszy „Zmy
kajmy", krolochwila w 3 aktach z francuskiego 
Henequina.

W niedzielę, 28 bm., „Zmykajmy*, kro- 
tochwila.

Nowoczesny Krzyżak.
Jeden z niemieckich kolonistów z Afryki, 

którzy co dopiero przed cesarzem niemieckim 
wyrażali swe życzenia, C. Schlettwein, wydał 
broszurę, mającą na celu wprowadzenie nie
mieckiej polityki kolonialnej w Afryce na wła
ściwe tory.

Oczom własnym się nie wierzy, czytając 
ten głos okrucieństwa i krwiożerczości — bo 
zda się, iż niepodobnąjest rzeczą, aby duch Ge- 
ronów i Krzyżaków jeszcze tak dalece miał 
się zachować przez tyle wieków i odezwał 
się dzisiaj w XX wieku ery chrześciańskiej 
niezmiennie ustami potomków — niepodobna, 
aby chrześciaństwo i kultura nie miały wy
wrzeć żadnego wpływu na dzikie, potworne 
instynkty.

Ale oto sam dokument:
„Nasza polityka kolonjalna znajduje się 

dzisiaj na rozstajnej drodze: po jednej stronie 
wskazuje drogowskaz jako ce l: zdrowy egoizm, 
praktyczna kolonizacja — po drugiej: prze
sadzona humanitarno^ć, czczy idealizm, nie
rozsądna uczuciowość.

Hererów trzeba teraz najprzód wydzie
dziczyć, odebrać im wszelką własność, nie 
trzeba ścierpieć, iżby znowu t zw. przywódcy 
stanęli na ich czele. W tym celu trzeba usu
nąć obecne rodziny przyw ódców : mężczyzn 
należy za karę za ich okrucieństwa stracić, 
niewiasty, przynajmniej siostry przywódców 
i ich dzieci, wtrącić do więzienia; gdyż lud 
ten musi nietylko jako taki przestać istnieć, 
ale należy także usunąć wszystkie czynniki, 
które są zdolne pobudzić na nowo uczucie 
narodowe.

Trzeba teraz Hererów zmusić do pracy 
i to nasamprzód do pracy bez żadnego wy
nagrodzenia, tylko za strawę.

Gdyby dia całego ludu nie znalazło się 
dość zajęcia, to trzeba spokojnie wysłać ich 
jako robotników do plantacyj w naszych ko- 
lonjach podzwrotnikowych lun do min. Wie
loletnie roboty przymusowe są jedynie sp ra 
wiedliwą karą i jedynie racjonalną metodą 
wychowawczą.

Uczucie chrześcijańskiej miłości bliźniego 
oraz działalność kierującego Się nią towarzy
stwa misyjnego trzeba z całą energią ode
przeć i zwalczać*.

Słowo w słowo ma spotkać biednych 
Hererów w XX wieku los nadłabskich i nad- 
odrzańskich Słowian w IX wieku 1 Jak ten 
duch się przechował!

Dziś wyłonił się znow w obliczu now o
czesnych pogan, którzy nie chcą przyjąć bło
gosławieństwa germańskiej kultury — i grozi 
im zagładą — a nam się przypomniało — 
z kim to rzeczywiście my właśnie mamy do 
czynienia!

Tragizm tego (pozagrobowego, jak się 
zdawało) zjawiska podnosi i uwydatnia dla 
Niemców głos tych, którzy są w państwie 
ładu i bojaini Bożej okrzyczani za wrogów 
narodowości i religji, a którzy teraz z grozą 
odwracają się od tej hańby ludzkości.

Wojna Japonji z Rosją.
Z Portu Artura.

K olonia. (Tel. wł.) Do Koln. Z tg  do
noszą z Petersburga, że podług doniesień ja
pońskich, w dni u  22 b. m. p o d c z a s  a t a 
ku  na  P o r t  A r t u r a  z g i n ę ł o  26.000 J a 
p o ń c z y k ó w .

Londyn. (Tel. wł.) Z Tokio donoszą, 
że burza, która szalała w tych dniach w Por
cie Artura, zerwała dużo min podmorskich, 
wskutek czego żegluga tam stała się bardzo 
niebezpieczną.

Dalej donoszą, iż Japończycy zabrali je
den parowiec francuski, który wiózł kontra
bandę.

Korsarstwo Rosji.
K ap stad t. (Tel. wł.). A d m i r a ł 

a n g i e l s k i  o t r z y m a ł  p o l e c e n i e ,  
a b y  b y ł  n a  s t r a ż y  c e l e m  p r z e 
s z k o d z e n i a  n a p a d o m  n a  s t a t k i  
a n g i e l s k i e  p r z e z  s t a t k i  r o s y j 
s k i e .

Z pola walki.
Londyn. (Tel. wł.) Armja Kurokiego 

liczyć ma 100.000 ludzi, gen. Nodzu 70.000 
ludzi, a generała Oku 40.000 ludzi, oprócz 
tego dwie dywizje japońskie w sile 30.000 
ludzi maszerują na prawym brzegu rzeki Liaho. 
W oda w rzekach już opadła i drogi są 
dobre.

P e te r sb u r g . (Tel. wł.) W dziennikach 
zapanował optymizm. Twierdzą one, że gen. 
Kuropatkin ma 230.000 wojska i czeka jedy
nie na przybycie dział ciężkiego kalibru, aby 
rozpocząć walną bitwę, co do której wyniku 
zupełnie jest uspokojony. W razie zwycięstwa 
pójdzie natychmiast na odsiecz Portu Artura. 
W Petersburgu nie wierzą, aby upadek Portu 
Artura mógł rychło nastąpić, a to ze względu 
na straty, jakie Japończycy ponieśli podczas 
ostatnich ataków.

Londyn. Z powodu ustania deszczów 
przeszli Japończycy koło Liaojanu do kro
ków zaczepnych. Wczoraj stoczono potyczki 
22 mil na północny wschód od Liaojanu; 
brało w  nich udział zaledwie 8 kompanij z 
armji Kurokiego. Rosjanie obwarowują Liaojan 
coraz silniej.

Daily Chronicie donosi, że główna kwa
tera Kurokiego przygotowana jest na ewen
tualny dalszy ciąg wojny i w  zimie, aby Ro
sjanom nie dać róść w siły przez posiłki

wojsk. Japończycy obwarowują Haiczen, jako 
główną swą stację i tam gromadzą wielkie 
ilości materjału wojennego i żywności.

P e te r sb u r g . Gen. Kuropatkin w  tele
gramie do cara z dnia 25 b. m. donosi: 
Dnia 24 b. m. japoński batalion ustawił ma
ły oddział koło Pachuczai i zaatakował Lao- 
dintau o godz. 3 po południu. Rosyjska 
kompanja wstrzymała ten atak. Po naszej 
stronie było 5 rannych.

Tego samego dnia 2 rosyjskie kompanje 
stoczyły potyczkę koło Tunciuhu i stawiły 
nieprzyjacielowi skuteczny opór. Po naszej 
stronie porucznik Patrusz ranny, 53 żołnie
rzy rannych i zabitych.

Wieczorem dnia 24 bm. obsadzili Japoń
czycy wzgórza na północny zachód od Lia- 
ogiolan i usypali tam szańce. Dnia 25 rano 
utworzyła japońska baterja ogień na miejsco
wość Kosyntsa. Pomimo znacznej odległości 
nasza baterja skutecznym ogniem zmusiła ją 
do milczenia, Nieprzyjaciel maszerując w sile 
jednej brygady z 34 baterjami ku lun fynpu  
zmusił nasze dwie kompanje do cofnięcia s :ę. 
Rosyjski oddział, wysłany daleko przed fron
tem, przyjął kompanję japońską żywym o- 
gniem i zmusił ją do milczenia. O godzinie 
11 rano s t r a ż e  p r z e d n i e  o t r z y 
m a ł y  r o z k a z  c o f n i ę c i a  s i ę  n a  
g ł ó w n e  p o z y c j e .  Zauważono jedną 
dywizję japońską z 36 działami, obsadzającą 
lesiste wzgórza. O godzinie 2 popołudniu ja
pońska baterja górska została ogniem naszej 
baterji zatrzymana i nie mogła zająć stano
wiska. Inna baterja została zmuszona do 
milczenia. O godz. 3 z a j ą ł n i e p r z y j a 
c i e l  p o z y c j e w  k i l k u  p u n k t a c h  
i r o z p o c z ą ł  s y p a ć  s z a ń c e .  O 
godz. 5 stwierdzono posuwanie się nieprzy
jaciela w sile co najwyżej dwu dywizyj ku 
naszym pozycjom ku Liaugolan. O tych 
ruchach nie nadeszły dotychczas spraw o
zdania.

Teroryści rosyjscy,
G enew a. (Tel. wł ). Obecnie pisma re

wolucyjne potwierdzają, iż koło Genewy 
oabył się w istocie kongres terorystów ro
syjskich. Pisma te podają także treść rezo- 
lucyj, uchwalonych na tym kongresie. U- 
czestnicy kongresu zobowiązali się w ystępo
wać przeciw policji i armji i potworzyć 
grupy, których celem zniszczenie biuro
kracji rosyjskiej.

Uszkodzenie pancernika „Oreł*.
P e te r sb u r g . (Tel. wł.). Jakiś niewy- 

śledzony dotąd sprawca nasypał między 
tryoy i koła pancernika „Oreł“ piasku i dro
bnych kamieni, tak, że koła te zostały uszko
dzone i „Oreł* wskutek tego nie mógł w y
płynąć z portu na pełne morze.

Jeńcy rosyjscy.
P e te r sb u rg . (Tel. wł.) Ponieważ z 

Malsujang, gdzie są internowani jeńcy rosyj
scy, nadeszły wiadomości, iż jeńcy ci znaj
dują się w wielkiej nędzy, petersburska rada 
miejska uchwaliła przeznaczyć na poprawie
nie doli tych jeńców 5000 rubli i pieniądze 
te wysłała na ręce konsula francuskiego w 
Tokio.

Chiny a Rosja.
P e te r sb u r g . (Tel. wł.). Rasskoje Słowo 

donosi, żc naczelnik chiński w  Mukdenie w y
zyskał krótką nieobecność wicekróla, który 
wyjechał do Charbina i wydał proklamację, 
wzywającą ludność chińską do życzliwości 
wobec Japończyków, usposobionych bardzo 
dobrze dla Chińczyków. Dalej wzywała ta 
proklamacja Chińczyków aby nie czynili Ja
pończykom trudności, lecz ich przyjaźnie po
witali.

Komisarz rosyjski w Mukdenie, dowie
dziawszy się o tem, wezwał do siebie naczel
nika chińskiego, ale ten wezwania nie usłu
chał. W ówczas koimsarz rosyjski kazał te 
proklamacje pozdzierać z murów miasta.

W  Liaojanie również panuje wśród lu
dności chińskiej wzburzenie przeciw Rosja
nom. Stwierdzono, że Chińczycy poczynili tam 
wielkie przygotowania celem przyjęcia J a 

pończyków .
L iaojang. (Biuro Reutera). Wskutek 

częstych napadów Cnunchuzów podróżowa
nie bez eskorty stało się niebezpiecznem. Za- 
cnowanie się ludności chińskitj na południu 
od czasu klęski rosyjskiej pod Daioczao uległo 
zmianie na niekorzyść Rosjan. Co nocy pa
trole konne odbywają drobne potyczki z nie
przyjacielem. Usposobienie w Liaujangu jest 
optymistyczne.

DEPESZE
telegraficzne 1 telefoniczne.

„Politik" o podróży dra Koerbera.
P raga. (Tel. wł.) Politik zajmuje się 

podróżą dra Koerbera do Galicji i przypisuje 
jej wielkie polityczne znaczenie. Politik pod
nosi, iż dr, Koerber będzie potrzebował po
parcia Polaków bez względu na to, czy naj
ważniejsze konieczności państwowe przepro
wadzi w drodze parlamentarnej, czy nie. Pi
smo to zwraca się do Polaków z apelem, a- 
by w tych dniach nie zapomnieli wstawić się 
u dra Koerbera na korzyść słusznych żądań 
narodu czeskiego, które Polacy w radzie 
państwa popierali i które byłyby już może 
przeprowadzone, gdyby sesja parlamentu nie 
była odroczoną. W końcu odzywa s !ę Politik 
do uczuć szlachetnych narodu polskiego, aby 
u dra Koerbera wstawili się także na korzyść 
Rusinów. '

Odwołanie manewrów w Czechach.
Praga. Cesarz wystosował następujące 

pismo odręczne do nam iestnika:
Kochany hrabio Konaenhove!

Posucha, a w ślad za tem brak dobrej 
wody do picia, skłoniły mnie do odwołania 
wielkich manewrów, zapowiedzianych w oko
licy Strakoiiic. Do przyczyn powyższych przy
łączył się także wzgląd na ludno 5ć okoliczną, 
która cierpi wskutek niepomyślnej pogody, a 
na którą spadłyby nowe ciężary wskutek 
ściągnięcia wielkich mas wojska na wielkie 
manewry. Luaność poczyniła już przygoto
wania do zapowiedzianych ćwiczeń wskutek 
zarządzeń władz cywilnych i wojskowych, 
czem dowiodła ponovrnie swego patrjotyzmu 
i ofiarności. Polecam przeto panu wyrażenie

jej podziękowania i ubolewania, że nie będę 
się mógł zetknąć bezpośrednio z ludnością 
tych okolic, tak, jak to było rnojem życzeniem. 
Podpisano: Franciszek józef I.

Paralelki na Śląsku.
Opawa. (Tel. wł). Wczoraj zebrała się 

na posiedzenie śląska rada szkolna krajowa 
celem obrad nad utworzeniem klas równole
głych w seminarjach nauczycielskich w  Cie
szynie w Opawie i celem wydania opinji o 
statucie organizacyjnym, przedłożonym przez 
rząd. W niosek mniejszości, aby zaniechano 
utworzenia klas równoległych, odrzucono. Tak 
samo odrzucono wniosek pośredniczący, aby 
potrzeby ludności słowiańskiej co do semi- 
narjów nauczycielskich zostały uwzględnione, 
jednakże, żeby zakłady te nie powstały ani w 
Opawie, ani w Cieszynie. Po czterogodzin
nych naradach wniosek rządu, aby w Opa
wie i Cieszynie utworzono klasy równoległe, 
został większością głosów przyjęty. W mniej
szości pozostali: członek wydziału kraj. br. 
Zdenko . Sedlnitzky, prof. Hofmann, członek 
wydziału kraj. dr. Pohl i zastępca gminy 
ewangelickiej pastor Haase, syn superinten- 
denta Haasego. Reprezentant gminy żydow
skiej w radzie szkolnej krajowej Quittner nie 
brał udziału w obradach.

Klasy równoległe w obu seminarjach zo
staną utworzone już od 1 września br. W e
dług statutu organizacyjnego, uchwalonego 
przez radę szkolną krajową, kierownik ró
wnoległych klas czeskich w Opawie podle- 
gaś będzie dyrektorowi zakładu niemieckiego 
i urzędować będzie w języku niemieckim. 
Kierownikiem klas równoległych w Cieszynie 
zamianowany został Polak.

Usiłowanie do zjednoczenia stronnictw 
czeskich.

W iedeA . (Tel. wł.) Poseł dr. Stransky 
zwołał do Przerowa na zgromadzenie mężów 
zaufania wszystkich stronnictw czeskich. Ce
lem tego zgromadzenia ma być przeprowa
dzenie zjednoczenia między wszystkiemi 
strometwami czeskiemi dla wspólnej walki z 
Niemcami. Stanowisko klubu młodoczeskiego 
napotyka na opór radykałów czeskich na 
Morawach. W imieniu ich Ostravsky Dennik 
oświadcza, że mogą oni wziąć udział w zgro
madzeniu, zwołanem do Przerowa tylko pod 
tym warunkiem, jeżeli klub młodoczeski bę
dzie popierał dążenia do powszechnego pra
wa głosowania i w walce przeciw klerykali- 
zwowi rozwinie energję.

W sprawie koalicji miodoczechów z 
agrarjuszami, dr. Prascnek w organie swym 
pisze, co następuje: W sprawach narodowych 
agrarjusze będą z młodoczechami razem po
stępowali, ale koalicja z młodoczechami jest 
niemożliwą, gdyż posłom agrarjuszom idzie o 
to, aby w Wiedniu mogli zdobyć jakie ko
rzyści dla swych wyborców. Dlatego też bę
dą oni prowadzili politykę na własną rękę i 
nigdy nie wejdą w koalicję ze stronnictwem, 
które zajmuje się wielką polityką, a zanied
buje najkonieczniejsze interesy własnego na
rodu. Posłowie agrarni są przekonani, że ta
ka koalicja z młodoczechami, jaka już istniała, 
byłaby tylko nieszczęściem dla narodu i dla
tego nigdy już nie pó<tfą tam, gdzie im prze
sz; cadzano w pracy dla dobra tch wyborców.

Traktat handlowy rosyjsko-nien.Iecki.
Londyn. (Tel. wł.). Jak Daily Telegraph 

donosi, traktat handlowy między Rosją 
a Niemcami, przyznaje Rosji bardzo znaczne 
korzyści taryfowe i wywoła wielkie rozczaro
wanie wśród kół agrarjuszy niemieckich.

Wliczenie lat służby.
W iedeń. Długoletnie życzenia nauczy

cieli państwowych szkół przemysłowych, aby 
im czas służby przed definitywnem ich za
mianowaniem wliczano do lat służby przy 
wymiarze emerytury, zostało na propozycję 
ministra oświaty przez cesarza uwzględnione 
i przychylnie załatwione.

Zaprzeczenie.
W iedeń. Paryski Le Journal dnia 23 

b. m. w artykule wstępnym zamieścił jakoby 
wynurzenia austro-węgierskiego ministra spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowskiego w spra
wie protektoratu Francji nad katolikami na 
Wschodzie. Owoż Biuro korespondencyjne 
zostało upoważnione do oświadczenia, że hr. 
Gołuchowski nietylko nie miał w tej sprawie 
żadnej rozmowy, lecz także nikogo do po
dobnych oświadczeń nie upoważniał.

Olbrzymi pożar.
A n tw erp ja . Wielkie zbiorniki nafty w 

Hoboken stoją w płomieniach. Gęsty dym osła
nia miasto. Wieje silny wiatr południowo-za
chodni. Pożar powstał wskutek pęknięcia jedne
go ze zbiorników. Rozlana nafta zajęła się od 
iskry z pobliskiej kuźni. Płonie 100 tysięcy me
trów sześciennych nafty. Zbiorniki, w których 
wybuchł pożar, należą do rosyjskiego Towarzy
stwa, z nich ogień nrzeniósł się także na zbior
niki „Standard Oil Company" będące własno
ścią Towarzystwa amerykańskiego. Panuje silny 
wiatr. Okręty stojące w porcie opuszczają swe 
stanowiska. Straż ogniowa i wojsko pracują nad 
zlokalizowaniem pożaru. Dotychczas spłonęło 
160 tysięcy baryłek, należących do „Standard 
Oil Company", a 120 tysięcy do rosyjskiego 
Towarzystwa „Eiffe".

Antwerpja> Podczas wybuchu pożaru 
w Hoboken było tain zajętych 80 robotników, 
z których 6 brak. Zwłoki jednego znaleziono. 
Sądzą, że inni również zginęli w płomieniach. 
4 rov otnicy są ciężko ranni. Straż pożarna o- 
granicza swą akcję na zlokalizuwanie pożaru 
i ochnnę sąsiednich budynków. Z 40 rezer- 
woarów — 38 stoi w płomieniach. Obawiają 
się rozszerzenia pożaru. Szkodę oceniają na 
kilka miljonów, była jednak ubezpieczona.

Strejk w  Marsylji.
M arsy lja . Wczoraj przedpołudniem 

prefekt przyjął deputację robotników doko
wych i marynarskich, którzy oświadczyli go
towość podjęcia pracy, jeżeli przyznanym im 
będzie ośmiogodzinny czas pracy i franków 
dziennej zapłaty. Jeżeli odpowiedź nie nastą
pi do godzin 18, zjednoczenie zapowiedziało, 
że się postara o rozszerzenie strejku na wszyst
kie porty francuskie.

W iedeń. Marszałek Tyrolu hr. Brandis 
ustąpił, a w  jego miejsce mianowany został 
poseł dr. Kathrein.

Kronika z ostatniej chwili.
Mianowania. W i e d e ń .  (Tel.). Wiener 

Ztg. ogłasza: Prezydent ministrów, jako kie
rownik ministerstwa spraw wewn., zamiano
wał starostami: starszego komisarza powiato
wego Jana Tyrowicza, sekretarza prokuratorii 
skarbu dra Jana Waygarta, oraz sekretarzy na
miestnictwa: Józefa Langego, Macieja Biesia- 
deckiego i Seweryna Semlera; sekretarzami na
miestnictwa komisarzów: Teodora Torosiewicza, 
Alfreda Łęczyńskiego, Mieczysława Kaliniewi- 
cza, Romana Żurowskiego, Henryka Adelsburg 
Ettmayera, Józefa Niesiołowskiego; starszymi 
komisarzami powiatowymi, komisarzów: Wła
dysławą Krasuskiego, Karola Mgleja, Edmunda 
Stanisławskiego i Bolesława Nieświatowskiego.

Tyfus w Cieszynie. C i e s z y n .  (Tel.). 
Wybuchł tu epidemicznie tyfus. Sfwitrdzono 
dotychczas 89 wypadków wśród ludności cy
wilnej, a 50 wśród osób wojskowych. Z wyją
tkiem kilku wypadków przebieg choroby jest 
lekki. Powodem wybuchu epidemji było pra
wdopodobnie zanieczyszczenie wodociągu. Zor
ganizowano odpowiednią akcję samtarną ze 
strony zarówno władz cywilnych, jak woj
skowych.

Z Krakowa. K r a k ó w .  (Tel. pry w.) Na
miestnik hr. Potocki wraz z żoną zwiedził 
szczegółowo wystawę metalową oprow adza
ny przez dyr. Rollego i inżyniera Zielenie
wskiego.

Na cześć prezydenta ministrów wydaje 
dzisiaj śniadanie w resursie szlacheckiej pre
zydent wyćszego sądu krajowego Hausner, 
wieczorem zaś odbędzie się obiad i raut u hr. 
Andrzejostwa Potockich „Pod Baranami.* 
W niedzielę prezydent rniasta dr. Leo urzą
dza śniadanie w Grand hotelu, po południu 
wycieczka do kopalń wielickich i podwie
czorek urządzony przez wiceprezydenta Ko
ryto wskiego.

Wieczorem obiad w resursie szlacheckiej, 
wydany przez Antoniego hr. Wodzickiego. M

Dział ekonomiczny.
W iedeń 26 sierpnia.

(fr.) Konsole angielskie znów spadają. 
Powodem tego są drażliwe kwestje narusze
nia neutralności Chin przez Rosję, tudzież 
nowych wypadków zatrzymywania okrętów 
angielskich przez statki rosyjskiej floty ocho
tniczej. Na tutejszym targu odczuwać się daje 
także bliskość ultima, wobec czego panuje 
obecnie kompletna stagnacja, gdyż spekulacja 
myśli już o likwidacji rachunków miesię
cznych. Z Berlina donoszą, że do udziału w 
walnem zgromadzeniu akcjonarjuszy „Hibernji*, 
na którem zapaść ma decyzja w sprawie upań
stwowienia, zgłoszono więcef niż dwie trzecie 
całego kapitału akcyjnego. W Stanach Zjedno
czonych zawiązało się konsorcjum finansowe 
z kapitałem 250 miljonów dolarów, celem bu
dowy kolei panamerykańskiej z Port Nelson 
nad zatoką Hudsońską do Buenos Aires. Ko
lej ta będzie miała 10 tysięcy* mil angielskich 
długości.

—W iedeń 27 sierpnia. Kursa giełdy wie
deńskiej.

Losy a) procentowe : Austr. zakł. ikr. z oblig_ 
p. z r. 1880 3 proc. 304*—, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 297'—, Tow. żegiugi na Du
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 274'—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 267'—, Pożyczka serbSKa 
rem. po 100 r. 4 proc. 92’—; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 21’—, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 460'—, Clary 40 zł. m. k. 
158*—, Pożyczka m. InsbruKU 20 zł. 76'—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 80*—, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 65 '—, Ofen 40 zł 159'—, Palffy 40 zł. 
m. k. 163’—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
53'—, Czerw krzyża węg. tow. 5 zi. 29'25, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 67'—, Salma 40 zł. m. 
kon. 219 —, Pożyczka salcburska 30 zł. 75*—-, 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 fr. 127*60, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 507*—*

— B erlin  27 sierpnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 201 40, Staatsbahny 
135*50, Diskont Comandit 189*6', Berlińskie 
Towarz. handl. 159*75, Laura 252*75, Bochum 
208*60, Kolej połud. wschodnlo-pruska —*—, 
Ruble za gotówkę 216*30, Kolej warsz.-wied. 
159*—, Kolej morza Śródziemnego 93*50, Kolej 
Meridionalna 144*50, Losy tureckie 128*—, Ren
ta włosaa —*—, „Harpener" kopalnie węgla 
217*10, Kolej Marienburg-Mławka —*—, Konso- 
lidation —*—, Lombardy 19*10, Kolej Henry 
106*—, Niemiecki bank narodowy 122*50, Ka
nada Profered 125*60, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 107*— ; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) 216*—; Huta „Donnersmark" 251*75.

— P a ry ż  27 sierpnia. 4 procentowa renta 
98*15, mąka 30*15.

— B erlin  27 sierpnia. Austrjackie banknoty 
85*30, spirytus —*—.

— F ran k fu rt 27 sierpnia. Austrjackie 
kredyty 201*50, Koiej państw. —*—, Diskonto 
—*—, Laura —*— usposobienie ustalone.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W sobotę dnia 27-go sierpnia 1904 r.

WENECJA W PARYŻU
czyli

Podróż panów Dunanan, ojca i syna
operetka w 3 aktach (4 obr.) Siradina i Moi- 
neaux, muzyka Jakóba Offenbacha, przekład W. 

Rapackiego, syna.
O S O B Y :

Dunanan, kotlarz p. Lelewlcz
Patroklus, jego syn p. Kratochwu
Tympanon, członek or

kiestry p. Malawski
Lespingot, były tenor p. Czerwiński
Astrakan, awanturnik p. Okoński
Lecerf, właściciel go

spody p. Kosiński
Pamela, groźna medystka pna Miłowska 
Leokadja, podstępna mo- 

dystka pni Kasprowiczowi
Wywoływacze, maski, spacerowicze, lud. 

Rzecz dzieje się w 1 akcie w Macon, II i III 
w Paryżu.

W obrazie IV. „Taniec pierrotów* układu p. 
Żymirskiego, odtańczą pny Adela i Wanda Sachs, 

Poraj, Beigel i Corps de ballet 
Początek o godzinie Va8 wieczorem.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 26 sierpnia 1904 roku.

HOTEL GEORGEA Pokoje od 3 kor. Ks. M. 
Lubomirska z Warszawy. Hr. J. Potocki z Trzebini. 
Hr. J. Potocka z Zatora. Hr. M. Dzieduszyckl z Ja
sionowa Hr. Z. Bielska z Lipuik. Hr. W. Dziedu- 
szycki z Jezupola. Hr. W. Dzieduszyckl z Jezupola. 
Br. F. Heydel z Beremian. A. Skibniewski z Oleska. 
F. Gużkowski z Ostrowca K Hellerowa ze Lwowa. 
R. Lubenow z Berlina. M. Irsay z Lipnlka. A. Czi- 
charz z Gracu. T. Rhon z Budapesztu. S. Rappa- 
port z Pniowa. A. Lehmann z Kiuipolunga. C. Mo- 
szen’ z Krakowa. T. Gniewosz z jasionowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Borkowski z Miel
nicy. Br. M. Miltitz z Weldzirza. A. Altschiller z Kijo
wa* B. Kapliński z Korczowa. E. Obertyński z Udno- 
wa. J Grunwald ze Strychanca. S. Graf z Sambora 
Radca T. Stefanelli z Suczawy. Radca K. Onciul a 
Czerniowiec. N. Lippicz z Talji. Dr. S. Ehrlich z 
Przemyśla. L. Schiller z Krakowa. Dr. St. Rubczyński 
ze Zborowa. S. Chrząszczewski z Cieszanowa. Z. 
Younga z Lipowca, R. Fangor ze Świdnicy.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która te l nie 

bierze na siebie ładnej zanie odpowiedzialności.

Żądaó
w» winnym intereil*

prawdziwej Katlreinera
Kn eip p cw skiej k a w y  sło do w ej

tylko w pakie tach  z m arką ochronną 

proboszcza K n e ip p a  i nazwiskiem  

K a th re in er a unikać starann ie 

w u e lk ie  inne naśladow nictw a.

OtJI/b

Dr. Bolesław Gerżabek
dyretarr szpitala w JtosiatynU

zawiadamia wszystkich prywatnych cnorych, że dnia 
12 sierpnia b. r. wyjeżdża z Husiatyna i powroci dnia 

15 września 1904 r. 816

lilleufyłllfM M
były I. asystent kliniki chorób 
wewn. uniw. JagieL, ordynuje 
jak w roku poprzednim Kai- 

serstrasse „Stadt Hamburg*.510

B u f f a l o .  N. Y. Ameryka północna, 12 lutego 1902 
Wielmożny Pan Schaumann!

W zatoczeniu nadsyłam 4 dolary z prośbą o przy
słanie mi za te pieniądze paczki Pańskiej soli żo
łądkowej. Skutek jej przeszedł moje oczekiwania, 
taL, że przez całe życie zamierzam używać jej z 
przyj emnoscią.

Z poważaniem
Tadeusz G. Bałuciński,

86 Reedoot.
Prawdziwe do nabicia u wynalazcy, aptekarza 

Juljusza Schaumanna w Stockerau, tudzież we 
wszystkich aptekach Austro-Węgier. Cena jednego pu
dełka 1 kor. 60 hal. Wysyłka pocztowa codzień przy 
odbiorze przynajmniej 2 pudełek.

tfitto n ic a i
GicsshBticr

Znak korka wypalonego 
Dla 

ochrony
przed ..

fałszer- SZCMWI.
stwem. 5035

Dr. Klemens Dębicki
ordynuje jak w roku zeszłym tak i bieżącym

w Krynicy
w willi pod Jeleniem.

f KRYNICA
w willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek wprost uroczego pa-ku za
kładowego 1 połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j
ś c i e m ,  są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według un owy. Ceny umiar

kowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu

szynie.
Bliższych informacyj udziela zarząd.

aom „pod Orłem"
ordynuje 

jak w latach poprzednich

Dr. Z. W ą s o w i c z .

Mieczysław fycUicIjl
emeryt, c. i k kapitan

zmarł po długiej a ciężkiej słabości, zaopatrzony 
św. Sai ramentam i, dnia 25 sierpnia b. r„ prze

żywszy lat 66.
Eksportacja zwłok ze szpitala wojskowego 

(przy ul. Łyczakowskiej) odbędzie się w sobotę 
d.iia 27-go sierpnia b. r. o godzinie 4-tej po po
łudniu na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 26 sierpnia 1904.
„Concordia* A. Kurkewskl.
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Od dawien dawna ze swej dobroci i zapa
chu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
zbioru majowego 

p o l e c a  H a n d e l

W. ADAMOWICZA
-w - B r o d f i o i i  na pograniczu rosyjskiem

(„familijnej" bardzo dobrej...................... 1*40
„Melange de Moscau" w oryg. opakow. 2*50 
„Imperial" Cesarskiej w oryg. opakow. 3*50 
„Okruchów" z najnow. herbat kwiatów. 1*20 

Kawa „CEYLON" znakomita franco 5 kilo 9*— 
BULION Wołyński, hygieniczny, 1 kilo . 2 80

Kąpiele z kwasu węglowego
zastępujące kąpiele w Nauhetm, Kissingen itp., wyrabia

I*ow<!(a fabryka chcthiczna „ I l t s ” .
Kąpiele te stosowane na ordynację i pod kontrolą lekarza, dzia
łają znakomicie w astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleniach 
oskrzeli (bronchitis), rozedmie płuc, wadach serca i t. p., niemniej 
doskonały środek do pobudzenia krążenia krwi. Skuiek taki sam 
jak po kuracji w zdrojowiskach zagranicznych, a koszt stokroć 
niższy. Nabyć można w aptekach i żądać z marką fabryki „Tlen".

Mydło kieszonkowe
kosztuje 30 groszy. Można nosić w pugilaresie, zawsze przy sobie.

Kvizdy t a U i  proszek iipmy
Dyetetyczny środek dla koni, krów i owiec.

Od 30 lat w większej ilości stajen używany, 
przy braku chęci ao jedzenia, złem trawie
niu, do polepszenia mleka i pomnożenia wy- 

datności udojów u krów.
Cena 1 pudła kor. 1-40, pół pudła 70 hal.
Prawdziwy tylko z powyższym 
znakiem ochronnym do naby
cia we wszystkich aptekach i 

189 droguerjach.
Ilustrowane cenniki gratis i franco.

Główny sk ład : F r a n c isz e k  Jan K w izda
c. k. austru-węg., k. rumuński i książ. bułgar. dostawca nadworny 

Aptekarz obwodowy w Komeuburgu pod Wiedniem.

Przedsiębiorstwo przewozu
i transportu mebli

Józef J. Leinkauf
we Lwowie, plac Smolki 1. 3

poleca
swoje nowo sprowadzone

wozy meblowe
Przedsiębiorstw a dowozowe c. K 

austr. kolei państwowych. Spedycje 
wszelkiego rodzaju. 3053

( W a r t e #

Kupujcie tylko we flaszkach i tam, gdzie są wywieszone 
plakaty „Zacherlina". 419

Wszędzie do nabycia we wszystkich aptekach.
W domu 1 w podróży niezbędnym środkiem jest

ApieKarza A. Tbiwy’cgo balsam
wszędzie znany i uznany.
Najskuteczniejszy przy złem rawieniu 1 wynika

jących z tego następstwach, odbijaniu, zgadze, za
twardzeniu, tworzeniu się kwasów, przepełnieniu, 
kurczach żołądka, braku apetyta, katarze, zapaleniach, 
osłabieniach, rozdęciach i t. d.

Działa skutecznie, kojąco na ból, uśmierzająco 
na kaszel, odflegmiająco i przeczyszczano.

Najmniejsza wysyłka pocztą 12 małych, lub 6 du
żych flakonów kor. 5'—, włącznie z opłatą pocztową. 
60 małych, lub 30 dużych flakonów kor. 15 —, bez 
kosztów netto.

W drobnej rozsprzedaży na składach kosztuje 
I mała flaszka 30 h., pod.vójna 60 hal.

Należy uważać na jedyi.ie uprawnioną zieloną 
markę och.onną zakonnicy: „ich dien".

Jedynie prawdziwy.
Naśladownictwo tej marki, rozszerzanie, jakoteż rozsprzedaż in

nych, prawnie niedozwolonych i dlatego do rozpowszechnienia nieupra
wnionych balsamów, będzie sądownie ścigane.

Aptekarza 
A. Thlerry'ego Maść centyfoliowa

kojąca ból, rozmiękczająca, ciągnąca, gojąca i L p- 
Najmniejsza wysyłka pocztą 2 słoiki franco kor. 
3*60. W drobnej rozsprzedaży na składach k. 1*20 

jer,en słoik,
Główny skład we Lwowie u: Szymona Haya 

i dra Z. Ruckera.
Przy zakupnie wprost należy adresować: 

_An die Schutzengel-Apotheke de; A. Thieriy in 
Pregrada, bei Rohitsch-Sauerbrunn".

Przy poprzedniem nadesłaniu należytości, 
nadchodzi wysyłka o jeden dzień wcześniej i odpadaj j przytem koszta 
zaliczkowy dlatego póieca się P. T. odbiorcom zamawiać na przekazie 
i » tam. aby dali dokładny swój adres na odcinku. 6002

P A T f E M T H A ^ S C H I E K

E T E R N I T - Ł U P E K
Obecnie n ajle p szy dach

a w n l e  o c ł u p o u u a  n a z w a  a a b e i ^ t o w o  »  c e m e n t o w e g o  t n p U n  ) •

trwały na ogień i bnrzę, tudzież 
zmiany powietrz!, niepotrzebnie na

prawy, lekki, gustów ny i tani.

Eternit-Werke LUDWIK HATSCHEK
V6‘cM a b r u € fe  W ie n  USud&peęt H y e ifP S -I J j ia lu
* Oherósterreieh. IX/!, Berggnssc 11 Andrasoystrasse 83. Ungarn. f

■ H H H n M M K R n n m M B H

Daleko sięgające poręki.

Pi erwszorzędne polecenia. 
Prosimy zażądać prób i prospektów.

A  a  smacznego jad ła  tkwi nie w samej przyjemności, towarzyszącej jedzeniu; im bowiem potrawa smaczniejsza, iem też łatwiej ją strawić i tern bardziej
zyskuje się zawarte w niej pożywne składniki. Fakt ten tłómaczy powodzenie

M a g g i’e9° p r z y p r a w y  do z u p  i ro s o łó w . 382

Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tani środek w celu nadania silnego, miłego smaku mdłym zupom, rosołom, buljonom, sosom 
jakoteż jarzynom, jajecznicom i t. d Z powodu znacznej wydajności nie uaieży jej nigdy brać za wielel Dodawać dopiero po ugotowaniu! Do naby
cia we wszystkich handlach kolonialnych i spożywczych, składach aptecznych we flaszeczkach, począwszy od 50 hal. (ponow. napeln. 40 h.)

Maggiego odznaczenia: 4 wielkie nagrody, 26 złotych medali, 8 dyplomów honorowych, 5 honorowych nagród. Sześciokrotnie poza konkursem m. i.: na wysta
wach powszechnych w Paryżu w roku 1889 i 1900 (Juljusz Maggi jako sędzia).

z  p ra w a m i s z k ó ł  p u b liczn y ch
reskryptem W ysokiego c. k. Minister - 
jum z dnia 1 marca 1904 r. 1. 5540

W. NIEDZIAŁKOWSKIEJ
ooejmuje sześć klas licealnych, klasę przygotowawczą i cztery klasy 

normalne, również WHT z prawem publiczności 
’Vpisy uczenie dochodzących, pensjonarek przyjmuje się od d.iia 1 wrze
śnia w godzinach między 10 a 6. — Egzamina wstępne odbywać się będą 

dnia 5 a lekcje rozpoczną dnia 6 września 848
w e  L w ow ie, u lica  K opern ika I. 2 0 .

HANDEL WIN
PFIlifT TOePFEHA

. 3 Lw ów , T ry b u n a lsk a  12
w ydaje: Obiady po 40 i 60 ct.; Kolacja z 3 dań po 50 ct.

Kawiarnia fttucryKafci(a 155

przy ulicy Trzeciego Maja I. U we Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tcj wieczór.

Moje od szeregu lat znane z dobroci

Prawdziwe winogrona Kuracyjne
wysyłam w koszach 5-cio kilowych po z lr .  1*80. 

Kosz 5-cio kilowy

Śliwek prawdziwych węgierek
z lr . !■— wraz z opakowaniem. W szystko bardzo 

starannie opakowane.
O cenne zlecenia uprasza

F r y d e r y k  S c h le ic h e r
Lwów, Sykstuska 2 794

Ja Anna Csillag
z moim olbrzymim, 185 centymetrów dłu
gim warkoczem rusałki, posiadam takowy 
dzięki 14 miesięcznemu używaniu mojej 
pomady własnego wynalazku. Pomada moja 
uznaną jest za jedyny środek pielęgnowania 
włosów, przyspieszania ich porostu, wzma
cniania cebulek. Wywołuje u panów pełną, 
silną brodę i nadaje po krótkiem używaniu 
włosom na głowie i brodzie połysk natu
ralny i chroni je od przedwczesnego siwie

nia do późnej starości.

Cena puszki:

1, 2, 3 i 5 złr.
Codzienna wysyłka pocztą po nadesła

niu I-ib za pobraniem należytości.
Wysyła wprost fabryka na cały świat, 

dokąd należy adresować wszelkie zlecenia.

Anna (sitląg
W iedeń I., Graben 14.

Jedyny skład wysyłkowy

apteKa Zygmunta jfucKtra
w e Lwowie. 834

Jan Ihna łowicz
poleca niezaw odne

i w yp rilo w a o c fro d tf do w ytępienia owadów donowycb
mianowicie: 12

Grylon
wytrawa szwab/, karakony, stono
gi, świerszcze, s-sczypawki, karalukl, 

prusak i i t. p Pakon 60 hal.
Mikoton

niezawodny środek do wytępienia 
pluskiew. Flakon 1 kor.
P roszek  perski

do wygubienia icheł i t. p. owa
dów, paczka 10 i 20 h. Flakon 40 

i 60 hal.
P ap ie r na muchy

Sztuka 6 hal.

Fenilin
do wyniszczenia m iii x zarodkami 
w sukniach, futrach 1 nieb ach. —

Flakon 1 kor.

Ziółka antimolowe
do przechowania futer. — Pudełko 

1 kor.

Papier antymolowy
ochrania od mól. futra, suknie, 
portjery, firanki i meble. Sztuk’

6 hal.
FWOwie: P ^ y  uhcy Sykstuskiej 1. 25, przy placu Mariackim i. U. 

W Krakowie: Sukiennice 1. 20. — W Przemyślu uiica Mickiewicza I. 11.

Kawiarnia teatralna
Codziennie koncert muzyki wojskowej. W stęp wolny. 782

Szkoła sztuki stosowauej i robft ręcznych
Lw ów , ul. G ołębia 12 (Willa Palatyn) 

pod artystycznem kierownictwem art. m alarza Z. Ćwiklińskiego i Modesty 
Olszewskiej rozpoczyna rok szkolny z 15 września.

W P r o g r a r p i e :  rysunek i malowanie z natury, jako nauka przygotowawcza 
(art. mai. /  Ćwikliński) ; roboty kobiece i krzyżykowe, drutowe, aplikacje, 
koronki, hafty, rob. kilimowe, smyrneńskic i t. d. (udzielane przez pierwszo
rzędną siłę fachową) Stylizowanie i układ ornamentu, stosowanie przez wypa
lanie, malowanie na materjach, szkle, drzewie, skórze według najnowszych 
systemów (M, Olszewska). Nauka codziennie z wyjątkiem soboty i niedzieu 

Wpisy od 25-go Sierpnia (od 10 do 12 w południe). 860

Uzdrowisko B  A  D E  N pod Wiedniem.
Z ziemisto-solankowymi drojami siarczanymi (13 Term. od -t- 27 do 
36° Cels.) Używanie kąpieli podczas całego roku. Sezon letni od 1 maja

do 15 października.
Badeńskie wody siarczane są stosowane od setek lat z najlepszem 

powodzeniem w podagrze, reumatyzmach, chorobach nerwów, newrai- 
giacb, porażeniach, i t  d.

Dom zdrojowy z cienistym parkiem, trzy razy dziennie koncert or
kiestry wied. Tow. muzycznego. Codzień przedstawienie teatralne, festyny 
w parku, wieczorki, wyścigi międzynarodowe. Koleje elektryczne, wy
kwintne hotele, urocza okolica. — Frekwencja w roku 1903 : 28.593 osób. 
Informacje i prospekty bezpłatnie przez Komisję zdrojow ą. 4099

M w y n y  do szycia i haftu nićznych i krajowych. Bezpłatne 
kursa szycia i haftu Przystępne warunki spłaty.

Przestroga dla kupujących!!
Hamburska firma Singer et Comp. sprzedaje za pośrednictwem natrętnych 
ajentów, tysiące maszyn rocznie po cenach wygórowanych, ajenci ci przy spo
sobności bałamucenia łatwowiernej naszej Publiczności ośmielają się bezczel
nie rzucać na moją firmę rozmaite oszczerstwa; chcąc włóczęgów tych ukarać, 
ośmielam się prosić P. T. Publiczność o każdorazowem ich nadużyciu łaska

wie mi donieść z podaniem nazwiska ajenta 
Długoletnią uczciwą pracą stanąłem po śmierci ś. p. Józefa Iwanickiego na 
pierwszem miejscu z maszynami do szycia, co moim konkurentom bardzo 

nie na rękę i dlatego ujadają.
Z poważaniem

J A N  L A U R U K
857 mechanik i zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy

Lwów, Halicka 6.

W wyższym  zakładzie wychowawczo-nanKowym żc&sKim 
MARJI ZAGÓRSKIEJ

we Lwowie, ulica Czarnieckiego 1. 1.
Wpisy tak do liceum jak do szkoły wydziałowej i ludowej (posiada
jących prawo publiczności) codziennie .niędzy 10—12 i 3— 6 po połud. 
Zakład przyjmuje uczenice stałe, oółpensjonarki i dochodzące. Egzamina 

wstępne dnia 3 i 4 września, nauka regularna 6 września.
Plan nauki licealnej wraz przedmiotami nadobowiązkowymi ma na cek 
przygotowywać uczenice tak do zawodów praktycznych jak i do matury 

licealnej i seminaryjnej. 858

W chorobach pęcherza
moczowego i innych tym podobnych 
dolegliwościach działają znakomicie od 
wielu tat ogromnie rozpowszechnione

k a p su łk i la n o lin o w e
zawierające w swym składzie olejek 
santałowy, salol i ekstrakt kubelowy. 
Kapsułki te zażywać można bez prze
szkody w wykonywaniu zajęć codzien
nych. Wobec licznych naśladownictw 
żądać należy wyraźnie Groeteuera 
kapsułektarolłnowych, których nazwa 
prawnie jest zastrzeżoną. Cena pudeł
ka wraz z przepiserfl używania 3 ko
rony, na porto dołączyć należy 45 h., 
zaliczka kor. 3 65. Do nabycia w apte
ce J. Piepesa - Poratyńskiego, oraz Z.

Ruckera, we Lwowie.
Główny skład dla Gaiicji: Apteka pod 
„węgierską koroną" J. Piepes-Pora- 
cyńskiego we Lwowie, plac Bernar

dyński, 1. 1 . 11 1

llAUl I Kołdry na puchu, wierzch 
J lU lI  • i spód jednakowy, obu
stronnie do użytku, leciutkie i ciepłe 
po zł. 16-50, 18, 20 do 22; atłasowe, 
jedwabne po zł. 2u 25, 30 do zł 40. 
Kołdry zwykłe od zlr. 3-50, 4, 5, 6, 7, 
8, 9, 10 do zt. 14; atłasowe jedw^one 

po *... 12 50, 14, 19, 18, 2u do 30.
czysto włosienne za 3 

j n i l U b i  < poduszki zł. 14, 16, 18, 
20 do 30 zł. Materace z morskiej tra

wy o'5o, 7, 8 do 10 złr. 
Nowość! SIENNIKI „HIGIENA" ze 
słomy preparowanej po złr 6 i7, wy
ścielane trawą morską luc włosieniem 

po zł. 10, 12 do 20 złr.
tlfA U lfte fl maszyna parowa od- 
J u  świeża i czyści poduszki
pierzane zupełnie jak nowe po 30 ct.

za kilo 8188
Tylko w specjalnej pracowni

Kołder i m ateraciw
Józefa Scnustera

Lwów, ul. Kopernika 5.

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik

we Lwowie pi. Marjacki 
•oieca

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler
skich, złotych i srebrnych
po ujMfcbzyck cenach.

Zakład im. Felicji z Wasilew- 
skicn Bobcrsniej

z pensjonatem we Lwowie, Pańska 5 
I. piętro, pod kierownictwem Ol g i  
Fi l i  ppi  i prof. gimn. W ł a d y s ł a w a  

B o j a r s k i e g o .  852 
Wpisy do 4 klaa szkoły ludowej, do 
liceum i do seminarjum nauczyciel

skiego rozpoczną się 1 września.

Szlachetne deserowe 
G R U S Z K I  cesarskie, bery, 

BRZOSKWINIE 
i JABŁKA tyrolskie

W inogrona B a d c n jg io
Śliwki węgierskie

po najniższych cenach targowych

Miód patoka
biały, lipowiec, p c 3b i 60 cent. słoik 
żółtj, podolSKi, f.o 30 i 50 cent. słoik 

poleca handel 8^5

St. Markiewicza
Lwów,

Rynek 1. 42.

JKeble ntięKKie buduarowe,
materace włosienne i sprężynowe w 
wielkim wyborze, poleca zakład ta- 

picersko-dekoracyjny

Kazimierza Toczyskiego
Lwów, Pańska 1 1 . 859

Towary najlepszej jakości.

Księgarnia Polska
we Lwowie 

ulica A k a d e m ic k a  1. 2,
poleca dzieła pedagogiczne

R E U S S N E R A
do bardzo prędkiej i najłatwlej- 

hd szej nauki Obcych Językójw bez 
nauczyciela, z objaśnieniem 

fij wymowy i kluczem.
Polsko-NiemlecUi, kurs I-szy 

k. 2.10, kurs Ii gi k. 4.80. 
Polsko-Francuski kurs 1-szy 

k. 3.60, kurs Il-gi k. 9.60. 
Gramatyka Francuska k. 3.60, 
Wypisy Francuskie k. 2.10. 
Polsko-Angielski kurs I-szy 

k. 2.24,kurs ii-gi kor. 3.60. 
Polsko-Rosyjski kurs I-szy k.

4.20, kurs Il-gi k. 540. 
Amerykański Przewodnik % roz

mówkami angielsklemi kor. 
1.30, mały h. 15. — Za opraw ę 
każdego tomu z powyższych 
dzieł dopłata h. 50. 71

N
Q
3
9

9

t h

500 koron 
Kothe’go wody do ust

flakon po 37 ct. dostanie kiedykol
wiek bolu zębów, lub z ust cuchnąć 

mu będzie.
J .  G. Xotbe’ go spad. jł . Grittierr

w Berlinie.
Skład główny we Lwowie w aptece 
Piotra Mikolascha i Sp. i we wszystkich 

droguerjach. 50

Winogrona stołowe
najlepsze „ C h a s s e l a s *  dobrze opa
kowane wysyła franco w 5-ciO kilo
wych koszach po 3 kor. za < aliczką

Dr. B a n  e t h 841
Szeged. 6.

ANTONI HALSKI
hancJel żelazny 80 

Lwów, plac Marjacki 1. 9, — poleca :
Lodownie pokojowe
drezdeńskie po złr. 25 
podwójne zł. 35 Ma
szynki korbowe, ame
rykańskie do lodów 
lit] 1, 2, 3 po złr. 5-5u, 
6 50, 7 50. Kuchnie na- 
ftowo-gazowe „Opti
mus" zł: 6, z knotami 
po złr. 1-80, 2-20 i 3 .

Sita włosienne znakomite, poczwórne 
1C cm. złr. 1-60. Wkładki bezpieczeń
stwa lo zamków z osadzeniem złr. 
2-70. Łańcuchy bezpieczeństwa po 
70 i 81! ct Łóżka żelazne składane 
złr. 5 70. Siatki sprężynowe do łóżek 
złr. 12. Umywalnie po złr. 2 i inne 

meble żelazne.

W ilg o ć i g r z y b
najsilniejsze u s u w a  pewnie tylko

„GLAZtfRYNA"
mająca za sobą 10 lat praktycznego 
zastosowania. Mniejsze roboty wykona 
każdy sam. Przesyłkę próbną (wilgoć) 

5 kor. i grzyb 6 kor. zamawiać: 
Biuro „GLAZLJRYNY" Lwów, Łycza
kowska 22. (Liczne listy dziękczynne 

ze Lwowa i prowincji). 800

Winogrona stołowe
(Wisontafc ?rger) uznane za najleps 
i najbardziej łubiane deserowo le^zi 
cze \ 'uogrena w najlepszym gatun 
w o kilowych koszach po 3 kor. 50 
Piękne renklcdy, gruszki i jabłka c 
brzymii po 2 kor. 50 hal. Śliwki, r: 
skie jabłka i sławne (Heveser) melo 
i icawony po 2 kor. Też sanie pr 
odbiorze ponad 10 klg. koleją po 

hal. za klg. dostarcza 8
M uth£ E d w ardiu s

Weinbergbesiizer Gyóngyos (Ungart

WtHANNAH9 bardzo piękne, słodk 
H l u o g r o n a  r  r~ iew nogrona w 
syła starannie opakowane za zaliczl 
3 korony, najlepsze muszkatelki 4 kc 

w koszykach 5-cio kilowych 8
B. T im on z Eger (Węgry

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fajbiyki czerlańskiej. Z drukami M Schmitta i Sp. pod zarządem SL Piotrowskiego.


